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30 miljonów złotych. 


WARSZAWA, 8. 7. Bank Polski przy 
znał 30 miljonów złotych pod zastaw re 
jestrowy zboża dla większych własno- 
ści ziemskich. 


Jedyny praw 
dziwie skute- 
czny środek 


RALU[ 
PRUSAKI 


Ządać wszędzie 


Lab, Chem. 
J- Śroczyńsk 1S-ka 


Warszawa 
Elektoralna 2! 


Rok X. Nr. 


184. 


Łódź. niedziela 8 lipca 1934 r. 


Samorządy i administracja państwowa Kam 


muszą maszerować zgodnym rytmem. 


Min. Kościałkowski i prezes Sławek o młodych działaczach... 


Warszawa, 8. 7. — Prezes Sławek 
wystosował okólnik do działaczów sa- 
morządowych. Prezes Sławek zwraca 
w tym okólniku uwagę ma nową sytua- 
cję samorządową. Młedzi działacze któ 
rzy weszli do samorządu z list Bloku 
muszą się podporządkować 

ogólnym wytycznym pracy 
w samorządzie. Gdyby się chcieli prze- 
ciwstawiać, lub gdyby ich ponosiły 
wygórowane ambicje, 
należy ich usuwać. Nie powinno sie ro- 
bić żadnych względów w tępieniu sa- 
mowoli tych działaczy. Również w tej 


Załoba w Doorn 


po zgonie księcia Henryka. 


Haga, 8. 7. — Jak donosi jedno z| Ona na znak żałoby po zmarłym mężu 


pism holenderskich, wiadomość o wy- 
wieszeniu z polecenia b. cesarza Wil- 
telma- ma pałacu w Doorn sztandaru 


królowej holenderskiej 
księcia Henryku 
a nie po rozstrzełanym byłym kancle- 


ipuszczonego do połowy masztu jesi o| rzu Rzeszy, generale S Schleicherze. 


tyle zgodne z prawdą, że powiewała 


ZAŁAGODZONE TARCIA 


sv Stronnictwie Ludowem. 


WARSZAWA, 8. 7. Trwalące od kil- | czajnego posiedzenia klubu Stronnictwa 
ku tygodni tarcia w Stronnictwie Ludo Ludowego został wycofany. 


wem na tle sprawy byłego oosła Różań 
skiego oraz posła Wrony zostały zała- 
Waulosek o -zwosłanię nadzwv” 


Strzelać do 


Klub ten zolerze się dopiero po fer- 
jach hioi | 


kē żŻde ego. aa 


Zarządzenie władz policyjnych w Amsterdamie. 


Amsterdam, 8.7. Kores: ndent, Reutera 
donosi: olicja amsterdamska nie zdołała 
stłumić manilestacyj komunistycznych. Ko- 
muniści ponownie powyrywali bruk z jezdni 
i wznieśli barykady. Celem rozproszenia ma 
nifestantów wysłano oddziały policji i woj- 
ską w samochodach pancernych. 

Strajk robotników portowych trwa w dal 
szym ciągu, ponieważ agitatorom komunisty 
Cznym udało się przekonać robotników o ce 


lowości niepodejmowania pracy. 


KRWAWE STARCIE. 


AMSTERDAM, 8. 7. Wczoraj popo- 
łudniu doszło do starcia pomiędzy poli- 
cią a manifestantami. Policja zmuszona 


ma | 


Krwawy 


była 
użyć broni palne), 

wskutek czego kilkanaście osób odnio 
sło rany. Maniłestanci usiłowali wznieść 
barykady. Władze policyjne wydały za 
rządzenie, ażzby publiczność w dzielni 
cach, objętych rozruchami nie wycho” 
dziła z domów, gdyż policja otrzymała 
rozkaz $trzelania do każdego kto uka- 
że się ma ullcy. W dzielnicy Jordaan 
walki uliczne trwają w daiszym . ciągu 
przy uł yciu 

karabinów maszynowych. 

Dzłannik komunistyczny »Tribune” 

został zamknięty za nawoływanie do 
aktów, terorystycznych, Władze skonii- 
skowały cały nakład „Tribuny . 


sprawie zajął stanowisko minister 
spraw wewnętrznych  Kościałkowski. 
zwrócił on uwagę, że samorządy i admi 
nistracja państwowa muszą maszero" 


wać zgodnym rytmem. Gdyby działa- 
cze samorządowi opierali się tym zało- 
żeniom, 

należy to ukrócić. 


15 ZEG FIE ZET POTY ZRZEC 
CENY OGŁOSZEŃ. 


Przed tskstem t j l-zza strona 40) gr. 
ga w. 0-0 | tam, sts, b tam, w tekścię 
40 gr. oekrologi 35 gr. zwycz. Lb gr, 
strona 10 łamów, drobne 13 gr. a wy» 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze le L20 gr. dia 
bezrobot 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc. drożej: ogłozaenia zagranicz- 
me íi trójkolorowe © 100 proc drożej. 
Ogłoszenia nówokatów ryczałtern 25 rł.>— 


Prof. Bartel 


wraca z zagranicy. 


WARSZAWA, 8. 7. W najbliższych 
dniach spodziewany jest powrót do Pol 
ski bawiącego na kuracji zagranicą prof. 
Kazimierza Bartla. W kołach politycz” 
nych 

rozeszły się pogłoski, 
że były premier zawita do stolicy gdzie 
odbędzie szereg konierencyl. 


Niemieckie biuro informacyjne prostuje... 


Owacje na cześć hitlera w Bawarii. 


Liczba rozstrzelanych nie przekracza 50-ciu. 


LONDYN, 8. 7. Agencja Reutera do- 
nosi: krążą tu niesprawdzone pogłosal, 
że b. min. Treviranus, o którym donie- 
siono wczoraj, że został cozstrzelańty, 
schronił się jakoby w Anglii gdzieś w 
okolicach hrabstwa Dorset. Treviranu' 
sowi udało się wprost cudem wydostać 
z Berlina samolotem, 

który ostrzeliwana. 

Ministerstwo spraw wewnetrznych, 
interpelowane w te sprawie, oświadczy 
ło tylko, że przed paromą dniami było 
proszone o kontrolowanie 0sób prywa- 
tnych, z wyjątkiem jednak osobistości 
interesujących szczególnie władze brv- | 
tyjskie. 

Ta sama tajemnica 

otacza Brueninga, 
który według niesprawdzonych poglo” 
sek przebywa w Abell. 

BERLIN, 8. 7. Niemieckie biuro infor 
macyłne, polemizując z pewaemi orga- 
nami prasy zagranicznej ł einigracyjnej, 
zarzuca im rozsiewanie 

nieprawdziwych informacy] 
o ostątnich wydarzeniach w Niemczech. 
Prasa zagraniczna — oświadcza niem. 
biuro informacylne ~ podaje grotesko- 
we dane o ilości rozstrzelanych osób w 
Niemczech, podczas gdy w rzeczywisto 
ści liczba ich 
nie sięga 50. 

Również opisy rzekomo autentycznych 
świadków wydarzeń w Monachium i 
Wiessee są, według biura niemieckiego, 
fabrykowane w redakciach prasy zagra 
nicznej. Niemiecka opinja publiczna — 
zaznacza agencja — z pogardą patrzy 
na tę bazgraninę, której jedydym celem 
iest oczernianie i podżeganie przeciw 
Niemcom. Jeśli pewne dzienniki zagra- 
niczne twierdzą przytem, że entuzjazm, 


Zemsta obrażonych braci. [fm 


ból na toporki. 


Dwu zabitych, dwu rannych 


Piotrków, 8.7. — Lotem błyskawicy roz- 
niosła się po mieście wiadom”ść o krwawej 
zbrodni, która miała miejsce w barakach 
miejskich przy ul. Polnej. 

Ti tego krw”"ego zajścia, w wyniku 
którego jedna osoba została zabita, a trzy 
ranne, z których jedna zmarła — przedstawię. 
się niezwykle ciekawie. 

Przy ul. Bujnowskiej Nr. 14, mieści się 
masarnia, której v“ *cicielem jest 33-letni 
Stanisław Żółtowski, do którego przybył je- 
go brat 31-letni Juljan z Poznania, z zawo- 
du cukiernik. 

Krytycznego dnia Stanisław Żółtowski 
znalazł się przypadkowo w towarzystwie 
znanego awanturnika Stanisława Bordo, lat 
35, robotnika zam. w barakach przy ul. Pol- 
nej i szwagra jego, hutnika, Romane; Grod- 
ka, zam. przy ul. Bocznej, oraz jeszcze kilku 
Osobn"-ów, podejrzanej konduity. Udali się 
Oni w stronę Hal Targowych. Po drodze 
Bordo zaczął namawiać Żółtowskiego, aby 


| częła się nawet bójka, Żółtowski, czując się 


urażony, opuścił towarzystwo i udał się do 
domu, gdzie opowiedział bratu © całem zaj- 
śriu. 

Brat jego, Juljan, który w międzyczasie, 
w domu również raczył się alkoholem — u- 
słyszawszy słowa brata, a będąc podnieco- 
ny wódką — zaznaczył, iż tego 

nie należy puścić płazem. 

wzięli wobec tego bracia Żółtowscy wóz 
rzeżnicki, włożyli doń noże i udali się na ul. 
Polną, gdzie zamieszkuje Bordo. Przed bara 
kami zauważyli Borda i Grodka. Zeskoczyli 
7 wozu i zaczęli domagać się satystakcji za 
obrazę, 

Ze słów doszło dc >ójki. Poszły w ruch 
noże, toporki i inne mordercze narzędzia. — 
Pierwszy raniony został juljan Żółtowski, 


VENUS 


kupit kilka butelek wódki. Na skutek nale-- STOÓRSKIEGO 
Kań Borda, Żółtowski nabył wódkę i zaką- K 
ski, poczem całe towarzystwo udało się w ąz Sur 
Pole, gdzie w życie zaczęli się raczyć alkoho 

. Po wypiciu kilku butelek doszło dojĘ USUWA PRYSZCZE 
Sprzeczki między Żółtowskim a pozostałemiĘ PLEGI I LISZAJE 


arzystwem. W pewnym momencie rozpo 


ST. GORSKIEGC 


który otrzymał dwie ciężkie rany TEP 
w głowę od Borda i padł nieprzytomny na 
ziemię. Widząc to Stanisław Żółtowski po 
biegł do wozu i przyniósł duży nóż. używa- 
ny przez rzeźników 


do krajania mięsa. 

Bój rozpoczął się na nowo, lecz już w mie- 
szkaniu Borda. Wynik krwawej rozprawy, 
był następujący: Grodek po otrzymaniu kil 
ku ran w okolice nerek — padł na ziemię 
martwy. Bordo został ciężko raniony i od- 
wieziony do szpitała św. Trójcy. zmarł. Jul 
ian i Stanisław Żółtowscy zostali aresztowa 
ni. Obaj są również ranni. Juljan, jako ran- 
ny ciężej umieszczony został w szpitalu i 
znajduje się pod strażą policji. Stanisław zaś 
osadzony został tymczasowo w areszcie po 
licyjnym. 


OD DÓŁ WIEKU POWSZECHNIŁ 
ZNANYZE SKUTECZNOŚCI? 


pRAGO 


ST. GÓRSKIEGO 
wantiiawa 


ZY ZO RZ Z IZY ZZ ZZ AZ ZZ ZZA Z ZZZAZZZZOZZZA O ZOZ TZ OZZZZZZYZ WOZÓW A Z ZZ OAZY ZZ Z CA CY Z OZ DR 


iaki dotychczas panował w Niemczech 
dla Hitlera, nagłe znikł, to wbrew temu 
stwierdzić należy, że entuzjazm ten je- 
szcze bardziej wzrósł. 

Twarde wystąpienie kanclerza uczyniło 
z wielu tych, którzy dotychczas jeszcze 
niepewnie stali na uboczu, entuzjasty- 


czwych zwolenników wodza i narodowe 
go socjalizmu. Prawdziwy nastrój panu 
jący obecnie w Niemczech — podkreśla 
biuro informacyjne — ilustrują owacje, 
jakie ludność urządziła Hitlerowi w cią 
gu jego ostatniej podróży do Bawarii, 
gdzie obecnie przebywa. 


NOWYCH DZIESIĘCIU 


odwieziono do obozu izo!acyjnego. 


Warszawa, 8.7. Wczoraj wieczorem przed j przemysłu włókienniczego. 


óworcem wschodnim na Pradze zajechała ka 
retka eskortowana przez policjantów kon-- 
ny i trzy motocykle policyjne. 
Karetką tą przywieziono 
pierwszy transport kandydatów 
do obozu iżolacyjnego. 
Są to: Henryk Rosman, adwokat włodzi- 
mierz Sznajbachowski, student, Jerzy Kory-- 
cki, studeht, Władysław Hackiewicz, student 
£ygmunt Łączyński, właściciel zakładu opty- 
cznego, Jan Jodzewicz, adwokat, Edward 
Temmitz, prokurent fabryki wyrobów olo- 
wianych Zygmunt Dziarmaga, student, redak 
tor zawieszonej „Sztafety* mieczysław Pró 
szyński, aplikant adwokacki, Bolesław Pia 
secki student oraz Aron Skrobek, biuralista 
sekretarz związku zawodowego robotników 


na dworzec 


| 


pierwszych dziesięciu, to działacze Obo-= 
zu Narodowo = Radykalnego. 

Aron Skrobek jest działaczem komunisty 
cznymm, znanym-z licznych wystąpień przeciw 
ko Państwu Polskiemu. 

Po wyprowadzeniu z karetki więziennej, 
aresztowanych, pod silną eskortą policyjną 
przeprowadzono do wagonu trzeciej klasy, 
w którym zajęli trzy przedziały. Wszyscy 
aresztowani pozostają 

w swych ubraniach cywilnych. 
Rodzin na dworcu nie było. 

Jak gię w ostatniej chwili dowiadujemy. 
komendantem obozu izolacyjnego w Berezie 
hartuskiej został mianowany podinspektor 
P. P. z Poznania, pe Jan Greffner. 


Bandyci zrabowali 25 kilimów. 


Krwawy napad na handlarzy. 


LWÓW, 8 lipca.  Dokonauo 
obok Lwowa zuchwałego i krwawego napa 


du rabunkowego. Około godziny 1 w nocy, 
wracali z objazdu powiatu lwowskiego dwaj 
kupcy: 37-letni Szymon Melz i 25-letni Maks 
Kama | ii 2 towa Obaj handlarze kilimów powra 
cali z towarem, którego w czasie kilkudnio- 
wej podróży nie sprzedali, — Wracali wóz- 
kiem, przyczem Melz powoził, a Laszczower 
siedział na tylnem siedzeniu i pilnował towa 
ru. 

Wieźli oni 25 kilimów, wartości około 
2,000 zł. Cała podróż odbyła się bez najmniej 
szych przeszkód i dopiero tuż u wrót Lwo- 
wa zakończyła się krwawym epilogiem. 

W momencie, gdy jadący znaleźli się, 
na gościńcu w Lesienicach, nagle z przydroż 
nego rowu wyskoczyli czterej uzbrojeni w 
rewolwery osobnicy, którzy zatrzymali wóz. 
Jeden z bandytów strzelił nagle z rewolweru 


raniąc Melza 
w prawą łopatkę, 

Na odgłos strzału "szczower w obawie « 
swe życie zbiegł do pobliskiego lasu. W mię 
dzyc-nsie bandyci zrabowali cały towar, po 
czem zbiegli w niewiadomym kierunku. Naj 
prawdopodobniej ulotnili się oni przy pomo- 
cy autą lub wozu, ponieważ zabrali ze sobą 
wielką ilość towaru, który waży około 200 
kig. 

Po ucieczce bandytów Laszczower pow- 
rócił do swego towarzysza i spólnika, po- 
czem przy pomocy uozorcy nocnego droż- 
dżarni lesienickiej zaalarmował posterůnek 
P. P. w Winnikach oraz pogotowie ratunkc 
we. Rannego Melza odwieziono do szpitala 
we Lwowie. Policja winnicka oraz Powiato 
wa Komenda P.P. we Lwowie wdrożyły do- 
chodzenia. 


-— 


Dwa miyny w płomieniach. 
4 osoby poparzone, jedna ranna. 


Łódź, 8 lipca. W ciągu dnia wczorajszego | nieustalono. 


na terenie województwa 
miejsce 3 groźne pożary. 


łódzkiego miały 


We wsi Golina, powiatu konińskiego spa 
lil się ubiegłej nocy młyn wodny należący do 


W osadzie Tuliszków, powiatu tureckiego | Stanisława Nowickiego. Straty wynoszą 0- 
spalił się doszczętnie młyn należący do Lud | koło 20,000złotych. Według wszelkich przy- 


wika Majeranca. Straty 
30,000 złotych. Przyczyny pożaru narazie 


sięgają wysokości |puszczeń pożar powstał wskutek podpalenia 


Q przestępstwo to podejrzany jest Anto- 
ni Kałużny, żebrak, pochodzący z Łodzi. Ka 
łużnego aresztowano. 


Trzeci pożar nawiedził ubiegłej nocy 
- ; » EYY iny Izbica wiat koniń: 
ooMŁODOŚCIDGSTAROŚO || _ Bienno, gminy ; po 
BEDZIESZ MIEĆ ZDROWE ZEBY ski, gazie spaliły się doszczętnie 3 gospoda: 
UŻYWAJ PASTĘ ki. W czasie akcji ratunkowej 4 osoby zo 
STALE Do 
SŁ OdBŚKIEGO! „WSIŁDZIA 


wyrządzone przez pożar sięgają wysokości 


stały ciężko poparzone. W drodze do szpitų 
; jedna z poparzonych osób zmarła. Straty 
kilkunastu tysięcy złotych, 


A 


Z A, a 


dodajemy 
dziękczynnych, 


listów 
Koszty przes. opłaca kupujący. 


Przedst. „Móntró, Warszawa 


stów, rowerzystów, inkasentów i t i Wykobanie 
najlepszych materjałów. Cena 
Jg, Betkn ku! mosiężnych uł. 3.65. Szezotkędu czyszczenia lufy 
bezpłatnie. Za dobrot naszydh browninyów 
Wysyła my bez zezwolenia polic. za 
Zwracać baczre uwagę na 
Plac 


Cud techniki!!!! 


wyrzucający sam gilzy. 
po wystrz ale. 
strzelający do celu  metalowemi 
kulkami, albo śrutem do 
ctwa, pięknie  oksydowany, 
ski, zapewnia zupełne 
czeństwo osobiste: huk 
ogromny, Nadaje się do 
ny mieszkań, dla pp, automobi. 
luktstsowe z 
szt. 


reklamowa tylko zł 7.45, 2 


otrzymuje 
pobraniem poczt. 
adres dla korespondencji: Jen. 
Napoleo na Skrzynka poczt, 827 E. 


-Unsziicht gratuluje Adamowiczom... 


Zwycięzcy Atlantyku dziękują. 


WARSZAWA, 8. 7. Wczoraj wieczo- 
mom na ręce dyr. departamentu lofrii' 


k-źctwa cywilnego ppłk. Turbiaka nade- 


szła depesza od Uuszłichta, naczelnika 

węgłównego dowództwa łotniotwa cywif 
„mego ZSRRR treści następulącej: 

"Proszę przyjąć me pozdrowienia w 

«awiązku ze wspaniałym wyczynem bra 

jad Adamowiczów, którzy dokonali prze- 

lotu 

z Amórykł do Warszawy. 


~ 


WARSZAWA, & ¢%. Na rynku war’ 
szawskim poławiło się w astatńich cza- 
sach. dużo futer 
i w stanie surowym. 

* początkowo przypuszczano, że te nie 
awyprawione skóry pechodzą z Rosii i 

są przemycane, Dochodzenie policyjne 

_ ustaliła, że pochodza one z Białowieży. 


b OLI 4 
MEGI 


Warszawa, 8.7. — W Warszawie Cam 


Piawadzono nowe ulgi dla pasażerów linij tram 


Proszę przekazać moje pozdrowienia 
dzielnym pilotom. (~) Unszlicht, naczeł 
mik głównego dowództwa lotnictwa cy” 
wilnego ZSRR”. 

W odpowiedzi na tę depeszę bracia 
Adamowicze przesłali do p. Unszlichta 
następujący telegram: 

„Za życzenia przesłane nam za po- 
średfiictwem departamentu tofnictwa cy 
wilnego małserdeczniej dziękujemy. Jó 


| zet i Bolesław Adamowicze”. 


"Rewizje w sklepach futrzanych. 
wi Aresztowanie trzech Kłusowników. 


Dostarczał ich Szymon Subota kłuso” 
wnik. Aresztowańo go wraz z dwoma 
bratankami Bazylim i Osipem. Uprawia- 
li oni w Białowieży 
na wielką skalę kłusownaictwo, 

W sklepach fntrzanych w Warszawie 
odbywają się dalsze rewizje. Dużo. to” 
waru zakwestjono wano. 


cen biletów iramwajowych. 


Ale nie w Łodzi... 


wprowadzonę będą od 1 września. 
I W ZAGŁĘBIU... 


*itfb"vch. Przy w suplieniu legitymacji mie] Obniżka cen biletów tramwajowych wpro 
sięcznej za 4 zł. można jeździć za cenę 15] wadzona będzie również na terenie Zagłębia 


groszy od biletu. 


Ponadło w śródmieścia i w dzielnicy han] Obniżka dotyczyć  hędzie 


Sosnowieckiego I to już z dn. 1 sierpnia br. 
jednorazowych 


*Jlówej uruchomione zostają dwie linje o Kll-|przejazdów, biłetów bloczkowych i miesię- 


SO” 
Aach KALNEJ INBE tróśzy. — Ndwe uk 


Ultimatum d 
Olbrzymi wiec strajkujących 
Łódź, 8 lipca W dniu wczorajszym od-- 
"byt się wielki wiec robotników sezonowych 
poświęcony omówiemiu akcji strajkowej. 
Af ma wiecu tym sezogowcy, 
w liczbie około 5660 osób, po wysłuchaniu 
„sprawozdań komisji strajkowej wyrazili zgo 
„fdę przekazania akcji w ręce Komisji między 
związkowej, z tem jednak warunkie, że do 
wyłonionej komisji międzyzwiązkowej wejdą 
rownież i przedstawiciełe strajkujących seżo 
nowców. Po zgromadzeniu obradowała ko 
* miśja międzyzwiążkowa, która opracowała 
szczegółowy plan dalszej akcji i postanowi-- 
ła poczynić zabiegi zarówno w zarządzie m. 
łodzi jak i w Urzędzie Wojewódzkim orar 
„w Warszawie. 
W pierwszym rzędzie postanowiono wy- 
słać do Warszawy specjalną delegację, któ- 


nego przez fundusz Pracy. Pozatem komi 
zła ma przeprowadzić akcję w tym kierunku 


Tgiko do 


screeny Pr rr na tych lin- cznych. 


czwartku... 
DEF" 

robotników kanalizacyjnych. 

aby wysunięte pierwotnie źądania były przez 

zarząd miasta honorowane w całej rozcią-- 

złości. 

W związku z przeciągającym się straj. 
kiem sezonowców na poszczególnych odcin- 
kach robót kanalizacyjnych potworzyły. się 
wskutek ostatnich opadów kałuże, przyczemi 
szereg wykopów zostało zalanych wodą. Po 


woduje to znaczne straty, ponieważ Ge ds 


ją się rozpoczęte kanały i boki wykopów 
ziemnych. 

Jak się dowiadujemy zarząd m. Łodzi wē- 
zwał strajkujących robotników sezonowych 
do podjęcia pracy najpóźniej do czwartku 
12 b.m, do godziny 8 rano. 

W wypadku riiepodjęcia przez strajkują-- 
cych pracy do tego terminu, t. j, do czwart- 
ku, Zarząd Miejski uważać będzie stosunek 
najmu z robotnikami za rozwiązany z ich wi- 
ny. 

Wczoraj, w powyższej sprawie ukazały 
się już odpowiednie ogłoszenia na wszy- 
stkich miejscach prowadzonych robót miej- 
skich. 


oniedzialłku... 


można zgłaszać dzieci na Kolonje letnie, 


ŁÓDŹ, 8 lipca. Jak się dowiadujemy 
w poniedziałek dnia 9 bm. upływa osta- 
teczny termin, w którym rodzice bezro” 
botni mogą zgłaszać swe dzieci na ko- 


OTOMANĘ skrzynkową tapczan, leżan 
kę, krzesła dębowe, kredens używany 
robota solidna, tanio sprzedam, Kiliń- 
skiego 160, Przezdziecki. 


kolonie letnie, Zgłoszenia do tego termi 
ñu przyjmuje biuro komitetu Funduszu 
Pracy przy ulicy Nawrot 84. Bezrobotni 
żatem w interesie swych dzieci winńi 
do poniedziałku włącznie zgłaszać sią 
do biura, celem zapisu, 


BUDKA z węglem do sprzedania, ulica 
Radomska 2-4. Wiadomość: ul. Wó!- 
czańska 158. 


zakres 


zastępujące obuwie 


Salidnym $ odpow 


przed založeni em 
aparatu 


Oriopedysta-Konstruktor 


wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 


aparaty orióp, wszelkich systemów, gof- 
sety na skrzywienie kręgosłupa, wkłudy 
ortopedyczuć na plaską stopę (platfus) z 
kompozycji aluminjowej i z masy. Apara* 
ty własnego wynalńzku na krótsze nofi. 


nie wkładać mormalne pantofelki). Pasy 
rupturowe | brzuszne i t. p. 


Pracownia ortopedyczna 


józef Rosenberg 


Łódź, Piotrkowska 114 w podwórze 
tel. 162-606 Przyjmuje od 9—12 | od 3—7. 


kredytu, 
Spesfainy dziął obuwia ortopedycznego. 
Ubezpieczonych w Kasio Chorych przyjmuje 
Obsługa damaka i męska. 


sztuczne ręce, nogi. 


na kórku (można na 


inym udziela sie 


Po załoóżaniu aparatu 
własnej konstrukcji 


Browning autom. 6-cio . 


| 
| 
| 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


— Wczoraj w Dzienniku Ustaw ogło 
szonę zostało rozporządzenie Prezyden 
ta Rzplitej o wierzytelnościach w walu 
tach zagranicznych, o którem pisaliśmy 
kilka dni temu. 

— „Dziennik Kujawski“ donosi iż 
301 zł. 50 gr. wypłaciła Kasa Wojewódz 
twa Poznańskiego wydawnictwu za nić 
słuszną konfiskatę „Dziennika Kujaw= 
skiego". 

Przed pół rokiem Zarząd hurto- 
wri tytuniowej wydziału wykonawcze- 
go Zw. Inwalidów Wojenych R. P. w 
Warszawie, powierzył kierownictwo 
hurtowni, mieszczącej się przy ulicy No 
wo-Zarzewskiej 10 1 filji przy ul. Śród- 
miejskiej 10 Adamowi Zielińskiemm, za- 
mieszkałemu przy ul. NowosZarzew” 
skiej 10. właścicielowi nieruchomości. 

Zieliński prowadząc hurtownię, . do- 
puszczał się różnych przekroczeń. W 
rezultacie przed kilku dniami przybyła 
z Warszawy specjalna komisja wydzia* 
łu wykonawczego Zarządu Głównego 
Zw. Inwal. 

Komisja ta usunęła z kierownictwa 
Zielińskiego z dniem 1 lipca rb. 

Tymczasem Zieliński mimo, iż został 
usunięty przed paru dnianii przybył do 
hurtowni przy ul. Nowo-Zarzewskiej 10 
i pod pretekstem zdawania pewnych 
sprawozdań, wydostał od pracownika 
tamtejszego 20.000 zł. które przywłasz- 
czył sobie, oświadczająć, iż zabiera to 
ia poczet kaucji z rozliczeń ze Związ- 
kiem Ińwalidów. 

Policja po przeprowadzeniu wstępne 
go dochodzenia Adama Zielińskiego are 
sztowała. 


Łódzcy strażacy wygrali 12 tys. dolarów. 


r. Alfreda Grohinana. 


Szczęśliwa ręka Śp. 


Łódź, 8 lipca. W tych dniach Bank 
Polski zawiadomił oficjalnie Łódzką 
Straż Ogniowa Ochotniczą o wygranej 

12.000 dolarów, 
jaka padła ifa bedaca w posłądaniu stra 
ży 0 obligację dolarową mimer 
1.147.031. 

Wiadomość o wygranej wywarła w 
szeregach członków Łódzkiej Straży 
Ogniowej Ochotniczej zrozumiałe wra 
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Porto za przesyłkę pocztą © groszy! 
Dviewiętnasta serja nagród 


za uważne czytanie. 
Słowo z umyślnym błędem (cyfrą) na 4 stronie wyciąć í zachować. 


Co tydzień 11 nagród! 


HOLANDJA-LONDYN i OKOLICE 
Wycie'czka morska bez paszportów zagranicznych 
22 „LIPCA Ceny od zł. 330.— 
LINIA GDYNIA -AMERYRA 


Wa *RSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 116 
e i 


Dobrzy znajomi wywiadowców 
Po diużs:tym- pościgu złodzieje znaleźli się za kratami. 


Łódź, 8. 7, +— W'dniu wczorajszytm, | Dla zmylenia pościgu jeden z nich biegł 
w godzinach propółudńiowych, wywia* | dalej ulicą P. O. W, drugi zaś skręcił 


dowcy  policyjtii pełniący Służbę na| w ulicę Strzelecką. 
dworcu kolejowym Łódź-Fabryczma, uj Z pomocą wywiadowcom pośpieszy 
rzeli dwóch pixtejrzanych osóbników|ło -kilku przechodniów, dzięki czemu 


obu uciekających zatrzymano. Okazali 
się nimi dwaj starzy złodzieje łódzcy 
Otto Miller i Hugo Szmidt. Obaj wraca 
li z Katowic, gdzie dokonali 
szeregu kradzieży, 

Kiedy grunt katowicki począł fm się pa 
lić pod stopami wrócili do Łodzi, gdzie 
wpadli w ręce policji. 

Millera i Szmidta osadzono w wię- 
zieniu do dyspozycii władz sądowych. 
Obaj złodzieje w nafbliższych dniach 
pieszo.l przesłani zostaną do Katowic. 


opuszczających pociąg przybyły z Ko- 
lusżek. Kiedy obaj nieznajomi znaleźli 
się poza terenem dworca, wywiadow- 
cy przystąpili do nich usiłując osobni- 
ków wyłegitymowidć. Nieznajomi rzuci- 
li wywiadowcom piod nozi walizki 1 
zaczęli ~ uciekać. 

Obaj osobnicy dobie głszy do ul.-P:.O.W. 
wsiedli do dorożki. Na nieszczęście do- 
rożkarza nie było rià kożle, wobec cze- 
go uciekający zmuszeni zostali do date 


szego kontynuowania ucieczki 


Bolesny upadek ze schodów. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


Łódź, 8. 1. — W dniu wczorajszym. | ce Wołnera spadł z drabiny i złamał ki 
w godzinach popołudnia wych, w fabry-| ka żeber Jan Lewenhaub, robtnik, za” 
mieszkały przy ul. Limanowskiego 72 
Ofiarę wypadku przewieziono. na kura- 
cję do szpitala. 

Aleksy Wenk, zamieszkały w Rú» 
dzie-Pabjanickiej, przy ul. 3-go Maja 11 
podczas pracy w fabryce został porażo 
ny prądem elektrycznym. Lekarz pogo- 
towia Ubezpieczalni Społecznej, po u= 
dzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł 


żenie. s 
Jak się dowiadujemy ol Wzacia ta za 
kupiona została przez 


b. komendanfa strą * | 
śp, dr. Alfreda Grohmańa a= z Wesa nk rea l h myn 
Ti ior angadi ł żost yea mej zę. schodów 1 Złama? sobie Teke Seti 
wygrana wypłacona s RO arge Stanisław Jankowski. Lókarż pogoto- 
Hie 690; w. ton MAE Z Nemo | Wia ratunkowego po udzieleniu pierw= 
zasili swą szczupłą kasę stutną 106.800 | szej pomocy, przewiózł chłopca do szpł 


złotych. tala. 


Marjanna Tym, zamieszkała przy 


Kontrakcja organizacyj pracowniczych mm 
w obronie zagrożonych ubezpieczeń społecznywh. 


ul. Tylnej 38, najechana wozem odnio- 
sła złamanie kilku żeber. Oflarę wypad 
ku przewieziono na kurację do szpitala 


Łódź, 8. 7. — W poniedziałek, dnia 
9 lipca br. odbędzie się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie delegatów Rady 


Okręgowej Unji Pracowników Umysło| Prezydium Rady apeluje by 
wych w Łodzi, poświęcone wyłącznie! związków stawili się obowiązka wo. 


Zmiana na stanowisku = 
starosty grodzkiego w Łodzi. ` 


Łódź, 8.7. Dowiadujemy się, Że 
wkrótce nastąpi zmiana na stanowisku 
starosty grodzkiego w Łodzi. Obecny 
starosta grodzki p. Kazimierz Podobiń 
ski ma być przeniesiony, a miełsce Sta- 
rosty grodzkiego w Łodzi zajmie p. kpt. 
Wrona. Nominacja została podpisana. 


ZMIANY W PADER WOJEWODZIE] 


Wczoraj bawił w Łodzi b. minister 
opieki społecznej p. Hubicki w towaf zs 
stwie p. Hope, kierownika prasowsgo 
sekretariatu generaliego BBWR i posia 
Brzeęk Osińskiego, W związku z povy* 
€ E i5 Ł tegorocznej produkcji 

E znanej dobroci poleca 


cegielnia LL WENSKE 
RADOGOSZCZ przystanek tramwa! 


zgierskich „Jagiellońska stary przystanek” | 


izka OE ZK ODA KOK KOKA KIKI 
MEBLE gotowe, pojedyńcze i kompłety 
od skromnych do najwykwintniejszych 
(od zł, 500, za kompletie urządzenie po 
koju). Wszelka zamiana, Poleca wy 
twórnia $, Bernacki, Piotrkowska 275, 


tel 23 1:80, 

AKUSZERKA Marja Kosińska ul. Kiliá 
skiego 171, przyjmuje zamówienia, pc- 
r34 udziela bezpłatnie. 

WRÓŻKA chiromantka przepowiada 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. 
Otrzymasz najlepsze rady we wszelkich 
zawikłanych  śprawach Życiowych. 
Przyjmuje od godz. 379 w. Piotrkowska 
| 163 m, 2. 
| MIESZKANIA różne we wszystkich 
| punktach miasta. Pośredniczy najkorzy 
stalej 1 nafprędzej tylko „Pośrednik” 

Andrzeja 13, m. 14 


kontrakcii organizacyj pracc.nyniczych| Ubezpieczalni Społecznej, 
w obronie ża W bójkach odniesli okaleczenia Jó- 
zagrożonych ubezpieczeń spolzcznych. | ze! Wożniak, zamieszkały przy ul. Pięk 


nej 2, Stanisław Filipczak, zam. przy 
ul. Wileńskiej 11 oraz Jan Smołaga, ta- 
mieszkały przy ul. Piastowskiego 21. 
Wymiemionym udzielił pomocy lekarz 
pogotowia Dbezpieczałni Społecznej. 
Na Bałuckim Rynku w celach samo- 
bójczych napita się mieszaniny karbolu 
i jodyny iS'letnia Estera Żytnicka, za: 
mieszkała przy ul. Limanowskiego 25 
Desperatkę przewieziono do. szpitala 
miejskiego w Radogoszczu, Przyczyna 
rozpaczliwego kroku — zawód miło: 


„delegaci 


p 


tem b. min. Hublckiego zaszły żm łany 
w Radzie Wojewódzkiej BB w Lindzi. 
Prezesem Rady Wojewódzkiej zost b. 
min. Hubicki. Na stanowisku sekret rza 


pozostał nadał p. Woltecki. 
KINO-REWIA A MOR? 07 naci Tie, r, b NAS 
i 


Wystąpy artystyczne !! Zrzeszenie Artystów 


atek 6 
nie I 


Pomorska 89, telefon. 246-05, i 
Dojazd tramwajami Nr 0 1 4: Sa: kini pe w roi pca ed 
mika, ułubieńca Łódzkiej Public — Nowom ianrażowany duet łaneczay salonowo 
Vien Cari I Józio Sz ski ofaż znani: Rita Konarzewska, Hanka Ra 


i L Orsza. Mają zaszczyt za- 


prezentewać proram Nr. 2 pt WSZYSTKO DOBRE, co dobre! 


Wagen humoru i śmiechu w 12 obrazach — W programie" Skecze, tańce akrobatyczne, groteski, 


piosenki, monolog i, reeytacje i inne. 
NA EKRANIE!  Wspa- 


W rolach głó hb: A, Prejean. 
niały dramat życiowy p: t- WIELKA GRA B. Samborski, 


R K. Rogge. 
f tylko 4 dni w tygodniu € f: czwnirtek. piątek, sobota i miedziela Ceny pac 
0d SEE io 1.09 gr. ja Sula mocno wentylowana Początek o 6 w. w niedziele 


i święta o Í po poł. 


Ratujcie Wasz e zdrowie!!! 


Chorzy na ruptaury' (przepukliny) 
Specjalne lecznicze gńmowe bandaże 


topedyczne mojej mem dy  wstrzyrmja 
zadykalake pod GWARANG JA BEZ OPE- 
RACJI najniebezpieczniejsne i najstarsze 
ruptury (przepukliny) u mężczyzm, kobiet 
1 dzieci 

OBNIŻENIE ŻOŁADKA 


Ez 
wam Pfżez Za e x 
dnalnie desacowanych bant brzusz- 


CHORZY NA GxRRZYWIENIE KREGO- 
SŁUPA (GARBY)!T Lecznicze gorsety or- 


topedyczne, apar gimimas t ete. 
NA GRUŻLICE KOŚCI J WSZALKIE INNE 
KALECTWA lecznicze aparaty ortopedycz 
NA PŁASKIE BOLĄCI" STOPY 
(PLATTFUSS) cjaine wklady LA 
modeli gipso „ SZFUCZME R 


L NOGI, 
SPECJALNY ZAKŁAD DLA LECZNICZEJ ORTOPEDII. 


sper. ortoped. O. Petrykiewicz ze LWOWA 


Łódź, ni. Piramowicza Ne. 9 dawniej Oiglńska (fromt! parter). Teleion; 177—09 (tuż 
przy dworon Łódź—Fabryq ma. 


UWAGA: Osobiste stawienie się chorych konieczne, 


i 


* 
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Cenne odłamki na sosnowym stole. 


Studja małżonków Curie w hangarze. 


Paryż w lipcu. 
Miło jest sercu każdego Polaka, 
przebywającego na obczyźnie i przeję- 
tego zgonem wielkiej naszej rodaczki, 
p. Curie-Skłodowskiej, czytać wyrazy 


t szczerego żalu, hołdu i uznania 


całej prasy francuskiej. 
Do najwymowniejszych — może — na- 
leży wspomnienie pośmiertne, jakie pa 
mięci zmarłej poświęcił prof. Gustave 
Roussy, dziekan fakultetu medyczne” 
go i dyrektor Instytutu dla badania ra- 
ka w Paryżu. Słowa prof. Roussy od- 
zwięrciadlają w całej rozciągłości zna- 
czenie, jakie doniosły wynalazek zna- 
komitej uczonej posiadał dla nauki 
wogóle, a lecznictwa w szczególności. 

„Śmierć p. Curie okrywa żałobą ca- 
łą naukę. Nazwisko Curie figuruje 
wśród nazwisk dobroczyńców ludzko- 
ści. 

Innym przypada rola gruntownego 
odmalowania dzieła twórczego tej, 
którą śmierć wyrwała nauce w pełni 
jej działalności naukowej, lecz jest obo" 
wiązkiem lekarzy, którzy codziennie 
mieli sposobność praktycznej oceny wy 
nalazku małżonków Curie. przypom- 
nieć społeczeństwu, czem był wynala- 
zek ich, i w jakim stopniu przeistoczył 
leczenie 
raka. 

W przybliżeniu 

czterdzieści lat temu 
młoda studentka, p. Marja Skłodowska, 
przejęta gorącem zamiłowaniem do nau 
ki, przybyła do Francji, gdzie zamiesz- 
kała na stałe, zostając wkrótce małżon- 


4 ką uczonego, Piotra Curie. 


W owej epoce Becquerel odkrył ra- 
djoaktywność uranu. Pani Curie posta 
nowiła zbadać inne pierwiastki co do 
ich radjoaktywności. W tym celu prze 
prowadziła studja nad całym szere- 
giem. metali, stwierdzając wkońcu, że 
dwa z nich posiadają radjoaktywność 
większą od uranu. 

Opierając się na tem odkryciu Jel, 
małżonkowie Curie zajęli się 

wspólnie eksperymentami, 

które doprowadziły do wynalazku ra' 
du. 

~ Jest rzeczą powszechnie  wiadomą, 
żę studja uczonych odbywały się przy 
bardzo skromnych warunkach pracy, 
w zwyczajnym hangarze o betonowej 
posadzce, pozbawionym całkowicie u- 
dogodnień, potrzebnych do tak poważ= 
nych studjów naukowych. Ale tutaj 


niektórych chorób, jak naprz. | t 


właśnie, w tem więcej niż skromnem o0- 
toczeniu, para uczonych zaznała nai- 
cudowniejszych wrażeń swej karjery, 
jak świadczą własne słowa pani Curie, 
brzmiące, jak następuje: 

„Cały nasz materjał 
dał się ze starych, 


zniszczonych stołów sosnowych, 


na których składałam moje cenne od- 
'łamki koncentracji radowej. Nie mając 
odpowiedniego mebla dla zamykania 
produktów promieniujących, umie- 
szczali je na stołach lub półkach. Przy” 
pominam sobie dobrze zachwyt, -jaki 
nas przejmował gdy zdarzało - nam się 
noca wchodzić do przybytku naszej 
pracy i dostrzegaliśmy w mroku Ze» 
wsząd lśniące zlekka sylwetki produk= 
tów naszej pracv'. 

W roku 1398 małżonkowie Curie li- 
stem przesłanym do Akademji Nauk w 
Paryżu donieśli o wynalezieniu radu. 

Odkrycie powyższe stanowi prze- 
wrót znamienny nietylko w dziedzinie 
nauk przyrodniczych, lecz rówajeż w 
zakresie lecznictwa. 

„Miło mi pomyśleć — mawiała 


do pracy skła 


Zza- 


wsze p. Curie — że wynalazek nasz 
przydać się może 

do ulżenia cierpieniom ludzkości”. 

Słowa te świadczą wymownie, że p. 
Curie-Skłodowska nietylko posiadała 
umysł wybitny wielkiej uczonej, ale 
zarazem i wielkie serce. Całe jej ży” 
cie poświęcone było badaniom rauko- 
wym. Zajmowała w fakultecie nauko- 
wym Paryża stanowisko wybitne. 

Ku swej radości doczekała się w 


1913 r. otwarcia laboratorjów imienia 
Piotra Curie, których została kierow 
niczką, praciijąc wspólnie ze starszą: 


swą córką, p. Jolliót, do ostatniej nie- 
mal chwili swego życia. . 

Dzieło p. Curie — obojga małżon- 
ków Curię — należy do wiekopomnych 
i nieśmiertelnych wynalazków”, ai 

Mal. 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


w? 


Powieść. 


— Słyszymy i wobec takich pogró 
žek, forsy nie zagrabimy, — wtrącit 
Michał żartobliwie, nie chcąc dopu- 
Ścić do awantury pomiędzy Ludwi- 
kiem a Witoldem. — Wartoby te- 
raz sprawdzić, czy ów tajeniniczy 
wizytator tego pokoju nie zostawił 
tu znowu jakiej pamiątki.. 

— Znowu?! 

— Ano, ano, jak mawia wuj Wa- 
cław. Bo naprzykład wczoraj znala- 
złem tutaj dwa niedopałki papiero- 
sów..« Zobaczymy, co dzisiaj bę- 
dzie.. 

— Co? Nie chcę być trywjalnym 
więc powiem krócej „nic”, — odburk 
nął Ludwik Bolton. 

Zająwszy tak pesymistyczne sta 
howisko w tej sprawie, Ludwik nie 
zamierzał oczywiście fatygować się 
daremnemi  poszukiwaniami.. Wa- 
wrzyniec był za leniwy, Witold na- 
zbyt osłabiony po otrzymanym tu 
ciosie w głowę. to też Michał Bolton 
musiał sam szukać „pamiątek“ poby 
tu zagadkowego osobnika w naroż- 
nym pokoju.. Było mu to poniekąd 
na rękę.. Postawiwszy lichtarz na 
podłodze, uklęknął, pochylił się i na 
czworakach rozpoczął serję mozol- 
nych wędrówek od ściany do ściany. 

Wawrzyniec zasnął odrazu, a Wi- 
told w kilka minut później. Ludwi- 
ka senność ogarnęła również i kor- 
ciło go, by powrócić do swojego po- 
koju, ale wrodzona podejrzliwość zra 
zu przezwyciężała te pokusy; nie 
chciał pozostawić tutaj „kochanych 
kuzynków” bez swojej opieki, wolał 


ANTONI MARCZYŃSKI. 


Strzał o Świcie 


znosić niewygody wraz z nimi. Do- 
trzymywał im więc towarzystwa, sie 
dząc w fotelu naprzeciw Witolda, aż 
wkońcu zdrzemnął się także.. 


— Dzieńdobry panom! — wrza- 
snął ktoś na całe gardło. 


Ocknęli się ze snu natychmiast i 
zaczęli się rozglądać dokoła ze zdzi 
wieniem, bowiem gabinet był zalany 
słońcem; na parapecie otwartego na 
oścież okna siedział Michał Bolton i 
patrzał na nich z uśmiechem 

—Dzieńdobry panom, = powtó- 
rzył.. — Czy dobrze się spało? 

Szybko przypomnieli sobie, wśród 
jakich okoliczności przybyli do tego 
pokoju i co zaszło tej nocy.: co za- 
szło, zanim zasnęli. 

— Doskonale, — odparł Ludwik. 
+— Zato pan wygląda dziś tak, jak 
po morskiej chorobie. Czy znalazł 
pan to, czego 

— Niestety. nie znalazłem —wtrą 
cit szybko, — jeszcze nie wiem, kto 
zabił Jana Boltona, ale wiem, gdzie 
są ukryte pieniądze! 

Ludwik, zelektryzowany tem `o- 
świadczeniem, zerwał się na równe 
nogi, lecz Wawrzyniec pierwszy do- 
biegł do młodego sportsmena i objął 
go za szyję: 


Z w nn 
A 


Sk 0 ni 
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Szwedzki następca tro» 
ks. Gustaw - Adoli 
i jego małżonka, unikają 
krępujących parad. Zdję 
cie przedstawia skrom- 
ne śniadanie u rybaka. 


ROZDZIAŁ XIII.. 


Ludwik usunął nabok kwiczącego 
z uciechy Wawrzyńca. 

— Powiedział pan, — zwrócił się 
do Michała, — że pieniądze znajdują 
się tutaj.. To znaczy gdzie? 

— W tym pokoju. 

— Czy pan je już znalazł? 

— Jeszcze nie, panie Ludwiku. 
Nie wiem nawet, w którem miejscu 
znajduje się skrytka, choć i tego do 
myślam się potrochtt... 

Wawrzyńcowi i Ludwikowi wy- 
dłużyły się oblicza. Byli rozczarowa 
ni. 

— Więc co pan właściwie wie?— 
spytał ten drugi. 

— Wiem, że skrytka jest tutaj.. Że 
tajemniczy łobuz, który napadł na 
pana Witolda, wie o tem również, Że 
przychodzi tutaj noc w noc i szuka 
jej intensywnie, czego ślady może- 
cie znależć na wszystkich ścianach. 
Że-pomimo to nie odnalazł jeszcze te 
go szuowka:+. No, czy to mało? 


— Flm, ani mało, ani dużo... Więc. 


on opukuje ściany, powiada pan? 

— Każdy z was może to stwier- 
dzić naocznie. Ślady tej roboty są 
wprawdzie dosyć dyskretne, _ nie- 
mniej są. l ! 

— Zatem, — wnioskował Ludwik 
—opukując systematycznie jeden de 
cymetr kwadratowy Ściany po drit- 
zim, ten drapichrust kiedyś odnaj- 
dzie skrytkę i wypróżni ją samien- 
nie... jeżeli do tego dopuścimy. 

— Oczywiście.. Dlatego też ra- 
dziłbym, abyście panowie nic niko- 
mu nie wspominali o naszych spo- 
strzeżeniach, abyśmy udawali, że 
absolutnie niczego nie Hłomyślamy 
się i abyśmy urządzili tutaj pułap- 


— Nareszcie, drogi kuzyneczku, |kę: 


nareszcie! — cieszył się. — Gratu- 


— Czy nie byłoby prościej, we- 


luję ci serdecznie I sobie! I sobie? ,zyyąć murarzy i z ich pomocą odszu 


A... gdzie ta forsa? 


— Pieniądze, — odparł Michał, — | drab zaniec 


znajdują się tutaj!ł 


kać pla I „Gdy to nastąpi, Ów 
] a dalszych wizyt tutaj... 
Ludwikowi, który żywił inne na- 


Bajkowa podróż 


Paryż zajmuje się obecnie bardzo ży 
wo swoją księżniczką »z tysiąca i jed 
nej nocy“ małżonką indyjskiego maha- 
radży Agi Khana, która wróciła nie- 
dawno do Paryża z swojej pierwszej 
podróży do Indyj. Małżonka niezmier 
nie bogatego maharadży jest bowiem 
Francuzką, której szczęśliwy los dał 
za męża jednego z naipopularniejszych 

i najpotężniejszych książąt 
wschodnich. 

Aga Khan, który większą część swe 
go życia spędził w zachodniej Euro- 
pie, a głównie we Francji, ożenił się z 
obecną swoją małżonką przed kilku la 
ty. Małżeństwo to wywołało wówczas 
sensację w całym Świecie, gdyż wy- 
branka maharadży była skromną mie- 
szczaneczką francuską, w dodatku bar 
dzo biedną. Dokoła tego ślubu utworzy- 
ła Się zaraz romantyczna historia. 
Opowiadano, że Aga Khan, przebywa- 
sac raz w, przejeździe w jednem z pro- 
wincjonalnych miasteczek francuskich, 
wstąpił do małej cukierenki, ażeby zjeść 
jakieś ulubione ciastka. W  cukierence 
tej spostrzegł młodą i piękną dziewczy” 
ne, zajętą jako panna sklepowa, w 
której zakochał się 

od pierwszego wejrzenia. 
Potem oczywiście maharadża miał się 


oświadczyć o rękę panny, zaręczyć Się; 


z nią, a po upływie pewnego czasu 


poślubić ją podług wschodniego zwy- 


czaju. 
Ta historja 
fantazję paryskich 


pobudzała rczywiście 
midinetek, z kté- 


rych każda marzy o tem, ażeby kiegoś| 


kiedyś w wielkim Paryżu jakiegoś 

bogatego księcia. Prawdą było Trze- 

czywiście. że Aga Khan poślubił młoda 

i biedną Francuzkę, która w rok potem 
urodziła mu syna. 


Obecnie młoda maharani odbyła pier- 


Mąż zastrzelił siłacza E 


Br. 3 


Nauka w żałobie. W= NAJISZCZEŚLIWSZA PARYŻANKA. £ 


żony Agi Khana: 


wszą swoją podróż do Indyj, a po po- 
wrocie do Paryża opowiedziała swoje 
wrażenia -reporterom paryskich dzien- 
ników. 

Młoda maharani sprostowała przede 
wszystkiem fałszywą historję jej pozna 
nia się z swoim. mężem. Agę Khana 
poznała nie w cukierence. na: prowincji, 
lecz w Paryżu. Aga Khan był znajo- 
mym jej rodziny.” Młoda maharani- pro 
wadziła z. siostrą magasyn mód na 
bulwarze Hausmanna. W czasie, któ- 


rym poznała Agę Khana, był on jeszcze 
Dopiero później, gdy owdo- 


żonaty. 

wiał, ; f 
poprosił o jej rękę. ` 

Ślub odbył 


ra wywołała taką sensację. 
O swojej podróży do 
niłoda maharani z zachwytem. 
mowano ją wszędzie jak prawdziwą 
lowę. W Bombaju ofiarowano 
chwili przyjazdu bukiet olbrzymich pa: 
chnących róż, tak wielkich i wspania! 
łych, jakich nie widziała w Europie. 
tem rozpoczęli podróż po środkowych | 


północnych Indjach, przyjmowani przez: 
indyjskich, przyłacłół 1 


oni, 


, maharadżów 
krewnych jej męża. Zabawy, uczty 
lewania na tygrysy na grzbietach Sł 


kraj z tysiąca i iednej nocy, 
to przesunęło się jak sen przed Oczy- 
ma młodej Francuzki, która nie marzy, 


piku na bulwarze Hausmana o takle] / 
niezwykłej przyszłości, i 
jaką obdarzył ją szczęśliwy los. Mło- 
da wybranka losu jest też słusznie 
przedmiotem zainteresowania całezo 
Paryża i jego nową oblubienicą. 


w obronie żony i synd. 


We wsi Lair - Gros w. St. Etienne, 
inieszkał 58-letni gospodarz Chevanion, 
który był postrachem miejscowej lud 
ności. Zbudowany jak Hercules, Che 
vanjon odznaczał się niezwykłą siłą, 
którą wykorzystywał przeciwko miesz- 
kańcom, obchodząc się z nimi brutalnie. 
Toteż ludność miejscowa nienawidziła 
go serdeczwie. Onegdaj rozegrała się 
ra placu wioskowym 

wstrząsająca scena. 

Chevan'on napadł na przechodzącą 
sąsiadkę Carre i wyrwawszy jej z rąk 
grabie, zaczął ją niemi ok!1dać. Syn 


dzieje, żaden z tych planów nie przy 
padł do gustu. 

— Nie mamy prawa szukać ani 
dzielić między siebie tych pieniędzy 
dopóki postępowanie spadkowe nie 
będzie ukończone, — oświadczył,=- 
Aż do tej chwili gabinet musi pozo- 
stać zamknięty i to w taki sposób, b;. 
nawet rutynowany złodziej nie zdo 
łał się wedrzeć do niego-., Już ja 
się tem zajmę! | 

Zajął się tem gorliwie. Przywoła 
ny z folwarku kowal dworski przy- 
bił do drzwi z zewnątrz dwa potężne 
skoble, przy których Ludwik zawie- 
sił kłódki, największe, jakie tylko 
można było znaleźć w całym jele- 
niowskim kluczu; jedna z nich do- 
tychczas broniła wstępu do śpichle- 
rza, a druga do magazynu spirytusu 
przy gorzelni, były to więc kłódki 
zasłużone i „z przeszłością”. Klucze 
od nich Ludwik ostentacyjnie wrę- 
czył Marskiemu. 

Tegoż dnia po południu odbył się 
pogrzeb Jana Boltona. Wzięli w nim 
udział wszyscy, oprócz Ireny, oraz 
żony stangreta, która się ofiarowała 
czuwać przy chorej: 

Po pogrzebie, Ludwik, uważający 
się za głowę rodu Boltonów jął za- 
praszać przybyłego lekarza, apteka- 
rza, adwokata itp. małomiasteczko- 
we osobistości z burmistrzem na cze 
le do pałacu na „maleńką stypę*, ale 
tylko inspektor Huber skorzystał z 
zaproszenia. Pozatem nikt więcej. 
Niewiadomo, czy tajemnicze zabój- 
stwo rzuciło taki cień na pałac jele- 
niowski czy wieści o gorszących wa 
śniach pomiędzy przyszłymi spadko 
biercami, dość. że każdy wyłgiwał się 
jak rgógł i liczne bryczki dworskie 
zmobilizowane na pogrzeb wracały 
puste z cmentarza. Nawet notarjusz 
wykręcił się od stypy twierdząc, że 
ma dziś w kancelarji pracę niecier- 
piącą zwłoki. 


>, 


napadniętej pośpieszył matos z pomocą. 
iecz siłacz byłby i jego pobił do krwi 
grabiami, gdyby, nie nagłe pojawienie 
się na krwawej arenie walki 
olca napadniętej rodziny, 

który, sądząc, że życiu jego żony i sy 
ra zagraża niebezpieczefńistwo, strze' 
lil do napastnika i ranił go śmiertelnie. 

Miarą powszechnej nienawiści, jaką 


ludność miejscowa otaczała Chevaajo" 


ra, może posłużyć = fakt. Że nikt z 
mieszkańców nie pośpieszył z pomocą 
tannemu i pozwolono mu umrzeć, lak 
psu na rodku placu. a 


— Ach, dobrze, że mi pan przy- 
pomniał; doktór Helman zachoro- 
wał i dopiero za jakiś tydzień będzie 
mógł przyjechać do Jeleniowa, to 
właśnie chciałem państwu dziś po- 
wiedzieć... Mogę jednak ERY 
wać kogoś innego z mojej kancela- 
rji, jeżeli państwu zależy na pośpie 
chu. a s Ł 

— Mnie bynajmniejt.« To jest 
chciałem powiedzieć, — Ludwik po- 
prawił się szybko, — mnie to jest zu 
pełnie obojętne, 

Notarjusz, udając, że W to wierzy, 
potakiwał uprzejmie, a równocześnie 
jego spajrzenia prześlizgiwały się po 
twarzach członków rodziny zmarłe- 
go, rodziny „pogrążonej w nieutulo 
nym smutku“, jak głosiły nekrologi 
zamieszczone w dziennikach. Więk- 
szość siliła się nie po to, by zademon 
strować ów „nieutulony* żal i smu- 
tek, Magdalena Dorn wprost nie o- 
dejmowała chusteczki od oczu, z któ 
rych łzy nie chciały ani rusz popły- 
nąć, lecz inni, jak naprzykład. Lud- 
wik, Witold i Michał nawet nie pré 
bowali udawać; serdecznie znudzeni 
wyczekiwali niecierpliwie końca ża- 
tobnej ceremonji. 

Głośniejszy spazm płaczu zaciekz 
wił notarjusza, zmusił go do odwró- 
cenia głowy. Po drugiej stronie gro 
bowca stał sędziwy Maciej i ukryw 
szy pomarszczoną twarz w dłoniach 
tkał rozdzierająco. On jeden opłaki 
wał rzewnemi łzami Jana Boltona 
którego śmierć pośród wszystkic:. 
tych Boltonów, Dornówi Reyów. 
czy Dorazilów wywołała tylko za 
ostrzony apetyt na olbrzymi spadek 
iecz ani cienia szczerego żalu. 

Notarjusz podszedł do starego słu 
gi, ujął jego dłoń, uścisnął ją mocno. 
serdecznie, potem skłonił się sztyw- 
uo „nieutulonej w smutku rodzinie” 
i zawrócił do powoziku burmistrza 


z którym przyjechał na pogrzeb: 


—A kiedy przyśle nam pan rejent .prócz Macieia, nie podał tu ręki ni- 


swojego substytuta? — | 


komu! (d. e. n) 


się nie w Paryżu, lecz w 
rodzinnem, prowincjonalnem  miastecz- 
ku francuskiem w Sabaudji. I stąd po- 
wstała owa legenda o cukierence, któ 
Indyj mówi 
Przyj. 
krój 
jej w, 


różowe pałace wschodnich władców; 


ła chyba nigdy w swoim małym skle- 


z 


Krateczki: 


WYCIECZKA 


na uroczystości katolickie 
w Wiedniu 
od 4,8 do 12.8. 
Gałkowity koszt orte - 
> sozasęyjł wa bai! „oe A ebia RE 
koleją, pobytem w pierwszerzędnym hotelu, 


s otrzymaniem, uieczką na Kahlenberg. 
$ zw jedzzaiem Wiednia 


zi. 275.— 
Jlość miejse ogranierena. 
SE Zapisy i informacje wyłącznie 
WAGONS-LITS-COO0K 
Łódź, ul. Piotrkowska 64, 


-Erba ze dali. 


Alarm na rynku. 


Dlugo zastanawialem się, czy praw= 
dą jest twierdzenie, że nic w naturze 
nię ginie i doszedłem do wniosku, że pod 
niektóremi względami rzeczywiście 
tak jest. Laik mógłby zapytać wobec 
tego, co się więc dzieje z latami, które 
kobiety sobie odejmują?, Odpowiedź 
jest jasna i łatwa: dodają je swoim 
przyjaciółkom. Wogóle wszystko ma 
święcie da się wyjaśnić, nawet to, dla» 
czego Amor zawszę jęst przedstawia- 
ny jako dziecko. Jest to zupełnie zro- 
zumiałe, gdyż miłość trwa tak krót- 
ko, że nie ma czasu się zestarzeć. 

Powracając do twierdzenia, że w 
naturze nic nie ginie, należy zazna” 
czyć, że z tych właśnie względów zu- 
pełnie nierozsądnie ludzie, którym coś 
ukradziono, mówią: zginęło mi kilka 
złotych. Wcale nie zginęło, gdyż w 
naturzę nic mie ginie. Te pieniądze znaj 
dają się w posiadaniu tego, który je u- 
kradł. Ginie może jedna rzecz tylko: 
cnota. Rzeczywiście, co się dzieje z 
cnotą, która została, jak się to mówi 
pospolicie, „zabrana* przez jakięgoś 
młodzieńca jakiejś damie? Czy ona 
rzeczywiście ginie? 

I na to znajdzie się odpowiedź: cnor 
ta ta znajdzie.się u córeczki, którą owa 
pozbawiona cnoty dama urodzi. Może 
ta odpowiedź jest rzeczywiście troszkę 
naciągnięta, ale innej pod ręką nie 
znajduję. 

Rozwodzenie się nad cnotą mogło- 
by nas jednak zbyt daleko zaprowa- 
dzić. Jest to temat niewdzięczny i ma- 
ło realny, chociaż opowiadano mi kie- 
dyś, że gdzieś, daleko, za górami i rze 
kami żyła pewna dziewica. Ale już 
dawno umarła w kwiecie wieku czte- 
rech lat. Od tego czasu o innej dziewi- 
cy, zarówno w Europie jak i w innych 
częściach świata nikt mic nie słyszał. 
Chociaż z drugiej strony znałem pe- 
wną panienkę, która twierdziła z całą 
stanowczością, że jest jeszcze dziewi- 
cą, a gdy wyraziłem wątpliwość, po- 
wołała się na Świadectwo swoich troj- 
ga dzieci, że nie widuje się z żadnymi 
mężczyznami. 

Zresztą, mój Boże, poco komu po” 
trzebna cnota? Jeszcze nikt z cnoty nie 
wyżył ! nikt widocznie jej nie szanu- 
je, jeśli każdy, kto szuka cnoty, robi 
łaczenia wszystkich ogrodów wzgórza | t9 tylko poto. aby ją jaknajprędzej uni 
|. "Warszawy w jedną całość parkowy dd | | 
- grodu Frascati poprzez ogrody zer- 

/'cnego Krzyża, Uniwersytecki i Pałacu 
Namiestnikowskiego aż 
tarasach Zamku Królewskiego. a u stón 
tego wzgórza, utworzenia nadto wielkiej 

spacerowej arterji, która łączyłaby Za- 
z w Łazienkach. a dalej 
Wilanów z Biólanami. W ten sposób 
fragment wystawy na Wybrzeżu Ko 


tylko 
Dobrze. 


nię się 


panienką. Rozumiałbym 


tym 


poco mu ta cnota? 


ności życiowych. Poco, naprzykład, o- 


głasza: „sprawy dyskontowe, 
ogłasza, A tymczasem ile razy udaję 
się do banku po kredyt, czy dyskonto, 
cémawiaja mi. Włęc po licho się ogła- 
szą 

Warszawy wk Albo ogłasza się skład futer: „Futra 
wszęlkich gatunków sprzedajemy na 
dogodnych warunkach". Dobrze jest. 
myślę sobłe. Pójdę i kupię dziewczynce 
futerko na dogodnych warunkach. Wy- 
bieram więc odpowiednią sztukę, tar- 
guję cenę i gdy dochodzi do omówie= 
nia warunków, proponuję spłatę po 1 
złatym miesięcznie. Kupiec nie zgadza 
się nawet na 25 złotych miesięcznie. 
Więc gdzie są te dogodne warunki? 

Ludzie wogółe sami nie wiedzę, cze 
go chcą. Pyta się mnie znajomy: 

— Możesz mi zmienić 20 złotych? 

— Owszem, na cztery piątki. 

— Dobra. Dawaj. 

— Jakto „dawaj“? Mówię przecież 
wyraźnie, że zmienię ci dwadzieścia 
złotych na cztery piątki: co piątek bę- 
dziesz odbierał 5 złotych. 

NA RYNKU. 

Antoni Kuser, bez stałego miejsca 
zamieszkania, jest bardzo miłym czło” 
wiekiem. Lubi popićl tylko nie ma za- 
co. Dnia 20 maja apetyt Kusera na 
wódkę doszedł do punktu kulminacyj- 
nego, ale w kieszeni miał pustki. Por 
szedł więc na Bałucki Rynek i tam 
wyciągnął portfel z kieszeni Lajba Born 
stęina. Wyciągnął sprawnie i właśnie 
zamierzał wejść do jakiegoś szynku, 
ną rynku, gdy Lajb złapał się za kie- 
szeń. stwierdził pustkę, zrobił krzyk, 
Antosia złapano, no i — 3 miesiące. 

Jerzy Krzeckt. 


Projekt wystawy światowej według 
keącencji architekta Nagórskiego prze- 
widuje na czas wystawy wybudowanie 
pawilonów państw zachodnich na Wy- 
brzeżu Kościuszkowskiem. pomiędzy 

- Mąstem Poniatowskiego i nówym mo- 
stem przy ul. Karowej. Ten fragment 
wy yma być związany z głównym 
je) centrum na prawym brzegu Wisły 

mowemi mostami, bądź stałemi, | dź 
łymczasowemi. Zajęcie bulwaru Ko- 
śchiszkowskiego dla celów wystawy 
„Jest wywołane potrzeba rozmieszczenia 
terenów wystawowych spowodu braku 
miejsca na praskim brzegu. Prolexto- 

_ (dawcy idzie bowiem o to, by Wisła, ja” 

ko punkt wyjścia całego projektu otrzy 
mała z obydwóch brzegów należyte ra- 

_ amy architektoniczne. Bezpośrednie są- 
tuedatwo tego wybrzeża ze  śródmię- 
sściem a szczególnie zbliżenie z Krakow 
skim Przedmieściem i Placem Marsz. 
Piłsudskiego przez uj. Karową, będzie 
korzystne dla samej wystawy, która w 
fen sposób zyska pierwszą ramę wyj 
ściową prawie w sercu miasta. Dzięki 

teme powstała konieczność uparządko” 
wania całego Powiśla i nadania odpo- 
wiednich form projektowanej perspek- 
wie z Placu Józefa Piłsudskiego Ww 


NDUR ŻOŁNIERSKI 


na brzegu jeziora. 02 


MU 
BRE 


ściuszkowskierm da impuls do odzyska- Z Wągrowca donoszą: zaginął w tajemuiczych 
nia t odbudowy najpiękniejszej dzielnicy Szeregowiec 4 p. lotn. Żykiewicz „_„_ okolicznościach. 
- „Warszawy. wyjechał wraz ze swym oddziałem na| PO zaginionym znaleziono ma brzegu 


w E 


jeziora mundur wobec czego słusznie 
prarpumszsan, że utonął on w czasie 
apieli. Przeprowadzono prowizorycz= 
nę poszukiwania w wodzie, które je- 
dnak nie doprowadziły do wyłowienia 
zwłok. Dopiero po kilku dniach udało 
się odszukać znajdujące się w stanie 
rozkładu zwłoki, jednak nie zdołano u- 
stalić czy denat utonął w czasie ką- 
pieli, czy też został zamordowany È 
wrzucony do wody. 


Ks. Sanguszko stracił konia 
wartości 100 tysięcy złotych, 
Stadnina ks. Romana Sąnguszki jest jed 


manewry w okolicę Wągrowca i 


z e i 

= Źwirnicy i płaskarze warszawscy zło: 
_ Żyli memoria? Komisarzowi Rządu. Pro 
szą Gmi o nieugtrwanie ich «e swoją ro 
- bota z granic Wielkie) Warszawy. Jak 
- wiadomo poza granicami miasta trudnię! 
_ Jkst © miejsca wydobywania żwiru i pia 
sku. pozatem podraży to traespozt. 
| | Walka z żebrakami i wtóczęgami w 
_ stolicy daję dobre wyniki. Zmmieiszyła 
śię Bardzo poważnie lNezba żebraków 
- nietylko w śródmieściu, lecz t na pery- 
- feriach Jednocześnie z 

„pływ laików z prowincyj. Orozi 


Z Tarnowa donoszą: 
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ti K copy do oadeę 5 
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YB La Oaa, ANN 


FeS, 


sx awin, 47, 
WWE. maineen é 


BEZSENNOŚĆ 


_..wyniszczą organizm 
) jen głównie wskutek zaburzeń 
| adu Berwowsgo. 

| | Żłoła Magistra Welskiego „Pasive 


| % WASZ STARY ZNAJOMY „AMOL” 
". ZNÓW SIĘ WAM PRZYPOMINA, 


ciala! A M © L kosztuje 1.70 zł. i est do naby- 
cha w każdej aptece à drogerił. 


i pa Berwowy 
y sen t doprewądzają sv 3 
- do stąna gormalueza. 
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Cudzy portfel w kieszeni. 


gestwić. Rzeczywiście zastanówmy się 
tylko: młody człowiek powiada: oże- 
i wyłącznie z cnotliwą 
to, 
gdyby szukał on cnotliwej panienki w 
celu, by zachować jej cnotę jako 
curiosum, ale przecież ów młody czło 
wiek ma całkiem inne zamiary i szuka 
cnoty i owej panienki tylko w tym ce” 
lu, aby móc własnoręcznić, że tak, po- 
wiem, tę cnotę panience odebrać. Więc 


To jest jeden z przykładów nielogicz 
głaszają się banki? Bank, który się o- 


kredy- 
towe i t. p.* powinien robić to, o czem 


"0d lat 35 udelikatnia cerę Mydło Bebe Szofmana * 


nastepny. 


Czterech bandytów w 


BACH Strzał z zarośŚfi. REMA 
Z Wyrzyska donoszą: Rozmowę w mieszkaniu  Płotrowskich 
W majątku Masłowięc pod Wyrzyskiem | usłyszeli przebudzeni sąsiedzi Rutow p, 


dokonano napadu rabgikowego. 

W chwili, gdy © godz. 1 w nocy wło- 
darz majątku Piotr Piotrowski wychodził 
z mieszkania, chcąć udać Się do zabudo- 
wań, napotkał w sieni 

dwóch bańdytów, 
którzy grożąc nożamii, źńuśili go do co- 
fmięcia się do izby mieśszkakiej. 

W mieszkaniu, pó $teróryzowańia žo- 
ny Piotrowskiego, jeden ze złoczyńców sta 
nat z nożem w ręku nad Piotrowskim, a 
drugi zaczął szukać pieniędży po wszyst- 
kich skrytkach. Gdy poszukiwania za pie- 
niędzmi mie dały rezultato, bandyci zagro- 
zi Piotrowskiemu, że jak nie wyda  pie- 


niędzy, 
to go zabiją. 
Przestraszona tą grożbą żona wyjęła 
ze skrytki za obrazem 80 zł. i rzuciła je 
złoczyńcom. 


mieszkaniu włodarza. 


którzy pośpieszył na ratunek. W- chwińi, 
gdy Andrzej Ruta zbliżył się do narożni- 
ka Qomu, padł strzał, a kula 

ugodziłąa go w brzuch. 

Przestraszona żona ciężko rannego Ru- 
ty zawłokła męża do mieszkania, a zło- 
czyńcy, widząc, że sytuacja zaczyna być 
niebezpieczną, zbiegł. 

Jak ustaliły płerwiastkowe dochodzenia 
bandytów było czterech. Dwóch 
rzyło się w mieszkaniu Piotrowskich, trze 
ci stał w sieni, a czwarty w zaroślach O= 
bok domu i ten strzefił z wojskowego ka- 
rabinu do zbliżającego się Ruty. 

Ciężko rannego Rutę odwieziono da 
szpitala powiatowego w Wyrzysku, gdzie 
o godz. 4 nad ranem wśród strasznych 
męczarni zakończył życie, 

Na miejsce wypadku zjechały władze 
śledcze z Poznania i Bydgoszczy. 


Pieniądze na pogrzeb w kuferku. 


B. zarządca dóbr wpakował sobie kule w głowę. 


Ze Lwowa donoszą: 

Około godz. 7-ej wieczorem, gdy 
kupiec J. Preisner, zam. przy ul. Sta- 
rozniesieńskiej, powracał do domu, zat- 
ważył na stokach gór zniesieńskich, 0- 
bok cerkwi Studystów, leżące zwłoki 
mężczyzny z  przestrzeloną  skronią. 
Obok zwłok leżał rewolwer marki 
Steyer, z którego ów mężczyzna po- 
pełnił samobójstwo. Wezwani natych- 
miast funkcjonarjusze z komisarjatu po- 
licji, natychmiast wszczęli docho- 
dzenia. Samobójcą okazał się 47-let- 
ni Robert Ewy, urodzony w Sygniów- 
ce, 

b. zarządca dóbr 
w Zameczku (pow. Żółkiew). Ostatnio 
stracił on posadę i nie chcąc być cię- 
żarem rodziny, postanowił sobie ode” 
brać życie. Przy zwłokach znaleziono 
list, adresowany do matki samobójcy 
Matyldy Ewy, zam. we Lwowie (Hofi- 
mana 5) oraz siostry Janiny Jaszczyń- 
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RADJO-KĄCIK. 
NIEDZIELA, do. £ lipca. 
RASZYN, 

8,30 Pieśń poranna. 
4,35 Muzyka (płyty). 
8,38 Gimnastyka. 


5,53 Muzyka (plyty). 

9,05 Dziennik poranny. 

2,40 Muzyka (płyty), 

9,20 Chwilka pań domu. 

9,25 Muzyka poranna (płyty). 

10,25 Program na dzień bejżący. 

10,30 Transm. nabożeństwa z Katedry św. 
Jana w Warszawie. a 

11,57 Sygnal czasu, 

12,00 Hejnal. 

12,05 Kom. metsęro!. roln. 

12,10 Poranck muzyczny ze studja. Wyk.: 
ork. sym, P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego i 
La Szęzepańska (śpiew). 

13,00 „Muzyka w Sowietach*, wygt. 
Wojnarowski. 

13,0 Utwory Jana Straussa. Wyk.: Ork. P, 
R.. Z. Górzyński (dyrekcja) i L. Szczepańska 
(śpiew). Przy fort. L. Urstein. 

13,5 Odczyt p. t. „Wycieczka do Belgii" 
wyst. p. J. Warnecka. 

14.00 Polska musyka popul. w wyk. J. Thi- 
band (skrz.) i St. Niedzielskiego (fort. (płyty). 

14,25 Audycje w wyk. Związku Młodzieży Lu 
dowej śśpiew, muzyka). 

14,55 Słuchowisko wiejskie p. t. „Na letnia- 
kach“ (na wszystkie stacje), w oprac. p. J. Stę= 


powskiego. 
t5, „Przęgiąd rynków produktów rołnych* 
wygł. p. S$. Prus-Wióniewski. 
i żołniorskie w ukl. T. Sygit= 


15,5 
twńskiego (płyty). 

15,45 Pogzdanka rolnicza p. t. „O handlu rol 
uiczym*, dr. T. Kłapkowski. 

16,00 Muzyka lakka w wyk. zesp. Tad. Sygic 
tyńskicgo z udz. Bol. Mierzejewskiego (piosen= 
ki). Przy fortep. L. Urstsin, 

16,35 Tr. z Worochty. Uroczystość święte 
Fłculszczyzny (tel. hweniski). 


Pp. Li 


= 18,45 „Latająca literatura“, wygł. p. C. Je- 
henta (teli. Mer.) 
* 1900 Rozmaitości. 

19, Prog astepoy. 
18,15 Muzyka lekka. Wyk.: ork. P, R. 
. St. Nawroła i L. Messał (śpiew). -Przy 


ct 
ag i A p> 


ę 


(iert. L. Urstein. 


30,00 „„Młorsdi wybrane'*, > Fi ) 
20,02 Felieton aktualny. l 
Pi Recital skrzypcowy 1. Dubiskiej. Przy 
Dziennik witczermw. 
zo Capstrzyk Marynarki Wojennej (tr. 
Gdyni 


wła „No wesołej twowskiej tali“, 
„% „Skrzynka poczt. techn.”, emówi p. 


22.30 Muzyka tan. w wył. oik. B. B. ©. w 

ery 4 teor. dla komunit. totn 
a „ meteor. dia m . TOM. 

Muzyka tan. z Ciechochika. 


ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 


Płyty gramotonowe. 
DE Odczyt p. t. „Skłępy fabryczne w Eo- 
dzi* wygl. red, M. Kaltoński. ą 
17,00 F teatrów | program na dzień 


19,10 Wiadomości sportowe tódzkie. KE air 


skiej (Kurkowa 22). List, który pisany 
jest w języku niemieckim, brzmi, jak 
następuje: 

„Droga matko i kochane siostry! Nie 
smiućcie się. Muszę odebrać sobie žy- 
cie. Przebacz droga matko, że ci na 
stare lata przysparzam 

przykrości 1 zmartwienie. 
Chcę mieć spokój. Życie jest mi uciąż- 
liwe. Pragnę również zostawić rodzinę 
w spokoju. Nie płaczcie, Krewnych 
nie zawładamiajcie o mołm  rozpaczli- 
wym kroku. | 

Pieniądze na pogrzeb znajdują się w 
kuferku, który pozostawiłem u siostry 
Walerjany. Z interesu bierzcie 40 zł. o 
ile zabraknie. Droga mamo i kochane 
siostry! Jeszcze raz Was proszę o 
przebaczenie, że Wam  przysporzyłem 
tyle zgryzoty. teraz nareszcie będzie 
spokój. Nie smućcie się, Wasz wierny 
Robert“. 


„ah 


Przy zaparciu stolca, wzdęciu brzucha, ła: 
gąduie działająca naturalna woda gorzki 
„Franciszka Józeła* daje łatwe wypróźnienie, 
uwalnia organizm od pozostałości w jelitach. Py 
tajcie słę lekarzy. 


OE PYSK [CT TORZĘT NA KORE TEZY WAL TYN BEAN CD ATR, > 


-T WY TOON Pó RES wy TRA 
11661 ** "PONIEDZIAŁEK, dn. 9 tipcha“ = 
RASŻYN, : 


6,30 Pieśń poranna, 

6,35 Muzyka poranna (płytyj. 

6,38 Gimnastyka. 

6,53 Muzyka (płyty). 

7,05 Dziennik poranny. 

7,10 Muzyka (plyty). 

7,20 Chwilka pań domu. 

1,25 Program na dzień bieżący, 

7,30 Rozmaitości. 

11,57 Sygnał czasu. 

12,00 Hejnał. 

12,03 Wiadomości meteorologiczny 

12,05 Przegląd prasy polskiej, 

12.10 Muzyka popularna (płyty). a 

13,00 Dziennik południowy, 

13,05 Koncert Zespołu salon. H. Adaniskiej-< 
Grosśmaunowe). 

14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 

14,06 Wiadomości gospodarcze. 

16,00 Godzina muzyki lekkiej. Wyk.: Ork. 
Teatru Hollywood pod dyr. Z, Górzyńskiega i 
E. Bodo (piosenki). Przy fort. K. Gtmpel. 

17,60 Program dia dzieęj starszych: „Pierw 
szy lot Jurka“; wygł. pilotka p. M. Wardasów= 
na (opowiad.). 

17,15 Koncert złożony z utworów W. Frelua" 
nna. Wyk.: M. Kanpe (sopr.) 1 kompozy tot 
(tort., solo 1 akompaniament). 

18,00 „Praktyki gospodarstwa domowepy*, 
wygł. p. St. Szoberowa. 

18,15 Muzyka salonowa w. 
Squire'a (płyty). 

18,45 Pogadanka Br. Winawera. 

18,55 „Życie kulturalne i artyst. stolicy”, 

19,00 Rozmaitości. 

19,10 Program na dzień następny, 

19,15 Audycia strzelecka. i 

19,40 Piosenki w wyk. Lucienne Boyer (pły* 
ty). 

19,58 Windomości sportowe, 

20,00 „Myśli wybrane”, 

20,02 „Dzieje papierosa“, wygł. p. L. Lech 
(feljton). 

20,12 Muzyka lekke, Tr. z Wilna. 

20,50 Dziennik wisczorny. 

21,00 Capstrzyk Marynarki Wolennej (tr. z 
Gdyni). 

21,02- „Skrzynka pocztową rolnicza, 
inż. W. Tarkowski. s 

21,12 Koncert popul, Wyk.: Ork. Symi. F. 
R. pod dyr. St. Nawrota i A. Katz (wiolonez.). 
Te. a Wilna. | 

PA „Życie literackie Lwowa" (tr. ze Lwe 

3). 


wykon. „Oktetu 


omówi 


22,15 Muzyka tan. z Caje „Padradis*. - 
23,00 Wiadom. meteor. dja komunik. loti. 


ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 


14,085—14,15 Komunikat Izby Przem. Handi, ~ 
w Łodzi. 


18,55—19,00 Repertuar teatrów i komunikaty . 


łódzkie. n 


21,02—21,12 Muzyka (płyty). 


Mężczyźni słabi! 


bezpłatnych tw e mojm kawy 
sa ia z a) ga . i a Seea. 
TORSK, Warszeda. sreska Mo ja È 
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Prócz przewidzianych kalendarzykiem 
czterech spotkań ligowych odbędzie się jesz 
cze dziś piąty mecz ŁKS—Legja  przenie- 
siony z dnia 10.VI 34 r. 

I tak się złożyło, że właśnie mecz ten 
jest 

najciekawszem spotkaniem dnia. 

ŁKS. w obecnej chwili jest najpoważ- 
uiejszym kandydatem do drugiego miejsca 
legitymuje się bowiem tylko sześcioma punk 
tami straconemi i na ostatnich meczach wy 
jazdowych wykazywał 

zupełnie dobrą formę. 
Ponieważ i Legja swe ostatnie mecze roz- 
itrzygnęła na swoją korzyść, wóbec czego 
wałka zapowiada się dość interesująco. 
szans na zwycięstwo zdaje się mieć więcej 
LK>, mając za sobą atut własnego boiska. 

Do prowadzenia tego meczu wyznaczo- 
no po dłuższej przerwie p. Słomczyńskiego. 

Drugim meczem b. interesującym będzie 
niewątpliwie spotkanie lokalnych rywali 
Uarbarnia—Wisła, Przewidzięć wynik tego 
meczu jest niezwykle trudno. 

Opierając się na dotychczasowych wyni 
«ech sądzić należy, że mecz zakończy się 
wynikiem remisowym. 

Sędziować będzie p. Rutkowski. 

Arzęciem spotkaniem, które wzbudza 
większe zainteresowanie jest mecz Polonja 
—Pogoń. Warszawianie do atutu swego 
boiska dodają jeszcze - 

siiną pozycję 
w tylnych formacjach, co w wielkim stop- 
niu niweluje szanse Pogoni, która przeciw- 
stawia silną linję napadu. Wynik więc tego 
meczu będzie uzalężniony ód rezultatu wal- 
ki tych właśnie formacyj. I w tym wypadku 
oczekiwać należy wyniku remisowego. 

Sędzią spotkania będzie p. Mazur. 


DOKTOR 


Specj. chor. wenerycznych, skór- 


nych, włosów (porady seksualne) 


"Andrzeja 2. tel. 132 - 28. 


Wess mujo ad 9 do 11 rangu od 6 do 8, wiecz. 


w niedzielę : święta od 10 do 12 wpol. 


Dr. med. 


L BERMAN 


» lisia chorób wenerycznych 
"" akórnych i płciowych 


CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 


„ik a „dórE BA Ah 
ni t święt odz. 9 — 1. 
AJ CENY LBCZNICÓWE. 

Doktór 


REPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych. 


<egieiniana 4, Tel. 216-80. 


przyjmuje gd 13 Í od =O wiecz, W niedriela I święta 
od 8— 


pp. Dla pań oddzielna poczekalnia, 


Dr. med. 


S. KRYŃSKA 


„ Choroby skórne | weneryczne (kobisty I dzie | Piotrkowska 56, Tel. 148-62 


i 
ę 
v 


| 


Gdańska 20, tel. 116-44 


| 


| 


| 
| 
i 


'zgierska 11, tel. 246 09|Gdańska 


S. Neuma 


LECZNICA 


SIENKIEWICZA 34, telef. 145-10 
przyjmuję od 11 — ti od %—4 pa pok 


Lek specjalistów i gabinet 
kaj! ga Ba sà 


Przyjmuje od 9 rano do 8 wieczorem. 


Dr. Med. 


W, FISCHER 


Choroby wewnętrzne | dzieci 
przeprowadził się 


ul Andrzeja 28 | p. tel. 101-13 


przyjmuje © — 11 1 6 —8 wisor 
Dr. med. 


M. TAUBENHAUS Z. Pik 


Chor. kobiece i akuszerja 


Przyjmuje od 4 — 8 w. 
DR. MED, 


Choroby skórne, wenerycznę 
| moczopłelowe 
zeprowadził się ną ul. 

Andrzeja 4, Tel. 170-560 


P i 12 — 3 | ad 6 — 8 wi v 
anim (pań oddzielna ALE aaa 


Przyjmuje codziemnie oś W, — 4 
„wiecz. w niedziele : święta od í 


TK/ST. BIB 


ZAWADZKA 10 


woni zdobędą nowe punkty? 


Dzisiejszy kadryl ligowy. Em 


Ciekawym meczem zę względu na ilość 
strzelonych bramek będzie spotkanie Ruch 
— Warszawianka. Stosunek bramek w ja- 
kim zwycięży mistrz Polski wpłynie na dal 
sze pogorszenie, niezbyt już zresztą impo- 
nującego, stośunku bramek warszawian. 

Sędziować będzie p. Babirecki. 

Piąty i ostatni mecz odbędzie się w 
Krakowie, gdzie Cracovia bronić będzie 
dotychczasowego drugiego miejsca 
walcząc ze Strzelcem. Teoretyczne o- 
bliczenia wskazują, że Crącovia winna 
zdobyć dwa punkty, jednak oczekiwa- 
na ambicja siedlczan może spowodo- 
wać niespodziankę. Wypadek taki do- 
wiódłby, że Liga odbierając dwa pun- 
kty Strzelcowi skrzywdziła przedsta- 
wiciela Siedlec zbyt dotkliwie. Arbi- 
trem meczu będzie p. Stronczek. 

Omówione mecze zamykają niektó- 
rym zespołom pierwszą fazę tegorocz- 
nej batalji ligowej. Prócz Warty i Pod- 
górza, które już oczekują na dalsze 
zmagania w tej serji. ostatnie mecze 


rozgrywają Legja. Wisła, Pozoń i Cra- 
covia. 


Tylko u nas znajdziesz wyjście 
x sytuacji bez wyjścia 


kupując los do 2-ej klasy, możesz wygrać 


Zł. 200.000 i wiele innych 


ciągnienie już 17, 18 i 19 lipca 1934 r. 
Losy poleca Kolektura Nr. 100. 


„Prawo do szczęścia” 


SUBKOLEKTOR NA ŁÓDŹ 
ST. SOWIAKR 


ANDRZEJA Nr. 2 „Promień”. 


IM. GLAZER 


Charoby skórne i weneryczne 


Zachodnia 64. 


telef. 185 - 49 
przyjme od 12 — 7, ad 2 — S%ą wiacz, 
w uiedzielę ' święta ed 10 — 12 w poł. 
Ma niezamożnych ceny lęcznicowe. 


NIEWIAŻSKI 


ul. Andrzeja 5 


Tel. 159-40 
Choroby skó wenaryczse 


i mecz owe 
"pianie ed 8 d il i od ô de 9 
miedziele í święta po | 3-1 sy 
Bia pań oddzielna pocrekala 


Dr, med. 
Le NITEECKI 
cano 


choroby 


, we 
i maczopiciowe., 


NAWRQT 


Dektór 


H. SZUĄACHEZĘ 


Choroby skórne ! weneryczne 


od 6>—9 
— | w peł 


Ceny lecznicowe. 
Doktór 


REICHER 


Specjalista chorób szk 


i wenerycznych. Porady 4 e, 
Południowa 28 tel, 201-93 


d48—11 rane i od 5—Q8 wiece. 
Peep p i śwęta od 9 — | 


Dr. med, 


H. KLACZĘOWA | 


położnictwe | choroby kobiece 


Piotrkowska 99 
tel. 213- 66, 


Przyjm. sodn. od 10—12 i od 5—8 po poł 
EE 


Dr. Med. 


CZEWSKA 


kobieca 
powania mr m 


28 m.4. tel. 108-01. 


wznowi a $ sierpnia r, b, 
i tr od 4-6 


ERGAL 


tel. 106-30. 


choroby skórne i weneryczne 
ełektroterapja 


od f=1 1 ad 5—8 w niedziele i święta 
orjan r 


a£CHO", 


Na liście nalepszych piłkarzy EE 


rak nazwisk polskich. 


Na zawodach piłkarskich o mistrzostwo 
świata ustalono ciekawą listę najlepszych 
piłkarzy Europy i Ameryki. Lista ta przed 
stawiła się następująco: 

Brant:srzę: Planicki (Czechosł), Pia- 
tzer (Austrja), Zamora (Hiszpanja), Tl:epot 
(Francja), Combi (Włochy). 

Obrońcy: Zenizek (Czechosł.), Quin- 
coces (Hiszpanja), Séšta (Austrja) Sisar 
(Austrja), Mairesse (Francja). 

boczni pomocnicy: Wagner (Austrja), 
Ferrari IV (Włochy), Palotas (Węgry), Del 
tour (Francja), van Heel (Holandja), Cilla- 
men (Hiszpanja). 


środkowi pomocnicy: Szucs (Węgry); 


NOKIE EGZ 0 ROT Z BE PI SZYP EE YARD WROTE NEEESE 
„Bać czytelnikowi praktycznego poradnika". 


Pornograficzna broszurka na plażach 


Z Gdyni donoszą: 

Jeden z wycieczkowiczów po parodnio- 
wym pobycie w znanej miejscowości nad- 
morskiej Jurata, gdzie odwiedzał swoją ro 
dzinę, przesłał do redakcji jednego z pism 
obszerną ośmiostronicową reklamę polskie 
go tłumaczenia książki Brightona p. t. „No- 
woczesne sposoby zapobiegania ciąży”. 

Pomijając już stył, urągający najpro- 
stszym zasadom języka polskiego, lup.: 
„dać czytelnikowi praktycznego poradni- 
ka", którego mu dotychczas brakło), treść 
reklamy jest 

wysoce demoralizująca 
i zawiera szczegóły, które nie powinny do- 
chodzić do rąk starszych, a cóż dopiero mło 
dzieży, 

Tymczasem rozdaje się tę broszurkę 
wszystkim. Roznoszeniem trudnią się chłop 
cy, którzy też najchętniej | najśmielej wci- 
skają ją młodzieży. Ów wycieczkowicz na 
zapytanie, zwrócone do nieletniego kolpor 
tera, skąd otrzymał broszurkę, usłyszał od 
powiedź, że dał mu ją do Kolportowania je 


jr z panów z zarządu Ietniska. 


Reklamę wypuściło „wydawnictwo popu 


WOŁKOWYSKI 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


ma ul. Cegielnianą 11 
talefon 2898-02 


Chor. weneryczne, mooczopłciowe | 
= u, „zt skórnęy 43% RTZ" 
* <Przylmdje-od godz. tiksita Wi 


w niędziałe : święta od 9—1. 
Dr. med, 


IGN. MARGOLIS 


okulista 
wyjechał, 
Od dn. 1 sierpnia gabinet zoslaje przeniesiony na 


ul. Piotrkowską 113, tel. 165-17. 


Godz. przyjęć od 1 — 215 — 7. 


LECZKK „OMEGA 


Lekarzy specjalistów 
Główna 9, Sree r? 
Pomoc akuszery'na Zastrzyki. Upatrun, 
ki Analizy lekarskie Rantgeu Dlatermja 
PORADA S ZŁ. 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobą. 
Instytut Kosmetyki iekarskiej 


i Szkoła Kosmetyczna 
Zatw, przez Włedze Państwowe 


„MIMA R“ 


pod fachow. kierow lekarsk, 


Pr. Narutowicza 9, tel, 122-09! 


przyjmuje od 11 — 2 |; od4—65 
Od 7 —8 erdynuje lekarz specjalista, 
DOKTOR 


W, ŁAGIINOWSKI 
hló pyty 76, SE 181-83, 
„= SKÓRNE, WENERYCZNE 
á A MOCTOPLCIOWE. 
adlnet Roentgeno-teczniczy, 
Przyjmuje od 8.30—10 r., 1 do 2 | pół 1 od 6 do 
8t pól wiecz. W niedzielę święta od 10—1. 
Oddzeiina poczekalnia dja pań. 
Dla niezamożnych CENY LECZNICOWE. 


ZAKŁAD stolarski, 11 Listopada Nr. 38 
firmą chrześcijańska. Wykonułe meblo 
wszelkiego rodzaju po cenach bardzo 
un toDnycH. Wykonanie solidne j 
punktualne. Na żądanie daję na raty. 


MEBLE, sypialnie, brzoza, tóża. pirami 
da, orzech i dąb. Garderoby, łóżka, sto 
ły, krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
i t, d. Sprzedaje tanio na raty; zamienia. 
Stolarnia K. Galara, Warszawska 16, 
tel, 231 = 80. 


W 

WEZMĘ w. dzierżawę koncesję na han- 
del win i wódek, Oferty proszę składać 
do „Echa 3 pod ski a.“ 


O, 

KURS 10 zł. Praca zapewniona. Arty” 
styczna, pracownia pulowerów  ręcz- 
nych | ną drutach, oraz palasowych; 
wyucza szydełkowania, haftów  ręcz- 
nych, maszynowych i wenecką robotę, 
Przyjmuje roboty po cenách przystęp” 
nych — Kaufmanowa, ul. Zgierska 16, 


—t bp. Dla pań oddzielna poczekalnia. | pr. ofic. 1 piętro. m. 29. 


Str. 5 


pnp 


O 


Monti (Włochy), Szczepan (Niemcyj, Smi- 
stik (Austrja). 

Skrzydłowi: Guaita (Italja), Aston (Fran 
cja), Wels (Holandja), Kobierski (Niem- 
cy), Orsi (Italja), Gorostiza (Hiszpanja). 

Łącznicy: Regueiro (Hiszpanja), Nejedty 
(Czechosł.), Ferrari (Włochy), Avar (Wę- 
gry), Bizan (Austrja), 


środkowi napastnicy: Langara (Hiszpan ŚW 
ja), Barkhuys (Holandja), Sindelar a: 
strja), Conen (Niemcy),  Sarosi (Węgry). |0to meki człowieka, który wiele chodzi. Stopy 


palą, paczą. Obolałe, odparzone, o  zarubiałej 
skórze, z odciskami, bołącemi przy każdent 
stąpnięciu. A przecież wyunoczęnie takich nóg 
w ciepłej wodzie z SOLĄ JANA, przynosi nie=. 
wypowiedzianą ulgę. Znowu możemy |skką Sto+ 
Pą przebiegać ulice miast, toczyć się i hös 
dzić, chodzić, chodzić, 


OEWESZ ARS i KAL UNI TERE ZWS 


Z POLSKIEGO T-WA KRAJOZNAW. 
CZEGO. 
W. lipcu I sierpniu 


Lista ta nie obejmuje piłkarzy angiel- 
skich, którzy, jak wiadomo, nie wzięli u~ 
działu w rozgrywkach o nifstrzostwo świa- 
ta: 


Zarząd Oddziału 
łarno-naukowych książek i czasopism Mi- 
nerwa"; Warszawa, Leszno 36, posiadające 
własne konto w P. K. O., telefon itd. Dołą- 
cza ono do każdej broszurki reklamowej 
przekaz P. K. O. 

Sądząc z nazwy firmy i miejsca jej osie- 
dlenia, a także z treści i formy de:noralizu- 
jącej reklamy, jest to prawdopodobnie wy- 
dawnictwo robiące dobre interesy na demo 
ralizacji społeczeństwa polskiego. 

Pódobno rozdawanie takich reklam wy- 
wolujè na plaży helskiej 

powszechne oburzenie. 
1 słusznie, To też ukróceniem kolportaży za 
jąć się powinny nietylko zarządy naszych 
ietnisk nadmorskich, ale również władze 
państwowe. 7 


go będzie nieczynny. Kancelarja działać bę 
dzie normalnie t. j, we wtorek i piątek od 
godziny 6-ej do 8-ej. Czynna będzie rów 
nież bibljoteka. 

W kancelarji jest do nabycia nowowy» 
dana ilustrowana broszura: „Port gdyński, 
jego urządzenia i handel zamorski* (cena 
1 zł, dla członków 85 gr), Krótki 
przewodn, ilustr. po Polesiu (cena 40 gr) 1 
po Huculszczyźnie (20 gr.). 


Co nas po pracy rozweaeli? 


Teatr Leta; — Cudze dziecko. 


Teatr Miejski — Moja kochana głupia ma 
ma 


wienie zawieszane, 


Bagatela Teatr Rewii (Piotrkowska 94) — Hus 
mor krzepi. 


Co zgotować jutro na obiad ? 


RESE i. Cyekowey, II. Bal w pyjamach, » 
a — |. Sierż (1. P i 
Zupa fasolowa, schab z kapustą — Ua” zł Siertant X, U, Eorocske sié 
kartofelki, kompot mieszany. Capitol — Kobista orchidea. | 


Casino — Otchłań życia. 

Corso — I. Urwis z Hiszpanii. M. 
dòn 

Czary — |. Profesor w xabarscie. I. Sekret 
kobiety. 
zramcy przestworzy. i 

Grand-kino — Miodowy miesiac. 

Meiro — J. Cyrkowcy. Il. Bal w p ch 
1 Muza — I. Samarang. 

a 


śwłatowy — I. Axela, Il, Diabelski jeże 
dziec. 


Palace — Musisz się ożenić! 
Przedwiośnie — Jarmark miłości, 
<narzenie io. ty. asi 
Sztuka — Bylem'ci wierny. © ~ 
0 Zachęta — F. Kabirja, 11 Romans księżniczki 
| WYSTAWY. : 
I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawa o» 
razów p. n. Warszawski salon w Łodzi, 


WINSZUJEMY. i 
Jutro: Weronice. 
Wschód słońca 3,25 
Zachód — 19.57 
Długość dnia 16.32 
Ubvyło dnia 0.06 
Tydzień 27. ZL 


BIZUTERJĘ, SREBRO 
Złoto porębie a kapa po | 
najwyższe cony. Zakład Jab'sraki 


J. Fijałke, Piotrkowska 7. | 


DU WU PUC 
grani, 


SWATKA pośredniczy tylko w lepszych 
sferach. Dyskrecja zapewniona, ul. 
Dowborczyków 33, m. 3, 2-gie podwó 
rze, parter (Juliusza) wTola”. 


PRZYJMĘ Panów lub Panie na mieszkanie. 
© Wiad.: ul. Abramowskiego 35/85, m. 44. 


10 ZŁOTYCH miesięcznie, urzędnikom 


© ną wypłatę koufekcja, obuwie, bies 


Łodzi informacji udziela i broszurę. wydaje 
bezpłatnie Apteka Bojarski i Schatz, 
= Przefazd 19. 


kowska 37 w podwórzu, 


CHORZY ita minut wo. "eeg" 


Pomoc ! skutek bez operacji! 


RUPTURY, jakoteż kalectwa nie wolno za- 
niedbywać, gdyż skutki dla życia aa gp 
są bardzo niebezpieczna, Ruptura staje ę 
wielką jak głowa ludzka I e aoi może 
śmiertelne powikłania kiszę 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczna / 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie 
najniebozpiaszalejsze i p repie ruptu: 
ry! <r cryzn kobiet i dzieci bez operacji A BE 


ENIĘ kręgosłupa poda am. 
tworzeniu się garbów i gruźlicy kości lecznicze orsety orto. $ ` 
pedyczne. Dla skrzywiopych nóg, płaskich i bg cych ató 
wkłady ortopedyczne. Patuczne nogi i ręce. Na obniżenę 
żołądka i kiszek lecznicze bandaże brzuszne oraz apes ban- 
daże na ruptury powrotne po operacji. : i 

Zakład Ortopedyczny: 
gc, Ortop. J. RAPAPORT ze wowa 
Łódź, ul, Wólczańska Nr, 10, (front, parter) tel, 221. 
30-letnia praktyka | pelna gwarancja. 
Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie- - 


czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjuaje Osobiste zjawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne, 
OWANIE, 


Uwaga z 


Składamy publicznie gorące podziękowanie WRanu Dyr. J. Rapaportowi właść. Zakł. 
Ortoped. w Łodzi Wólczańska 10 za zastosowanie z największym skąętkiem już to lecz 
miczych aparatów ortoped., już to leczn. gumowych laudaży rubturowych w cza” 
sie naszych chorób ortoped, oraz cierpień rupiurowych bek wperacji. (e) Augusty- 
nisk Fr. Łódź, Gołąbek St. Łódź, Dąbrowska 25, Fert L. Łódź Miłą 7, Adam i 
Antonina Kalinowscy, Pabjanice, : 


RESTAURACJA „OAZA“ 


! ZGIERZ, 1 Maja 16 (Nowe Miasto) 


Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 
Gabinety. 
Otwarta do godz. 2-ej w nocy. 


Takot i klisza zastrzeżone. 


Teleton Nr. 125%. 


Łódzkiego Polskiego T-wa Krajoznawcze= ` 


"Testr Popularny (Ogrodowa 18) — Przedstas _ 


LU 


Dziwny - 


IL Zapomniana me ` 


lizna, manufaktura, firanki, Chari, i | 


, 


= km, 45 


i 


TES 


wr] 


BEL | 


| 


Ste. | 


m 


onina — miasto skomplikowanych maszyn. 


Zmieniony charakter dawnej stolicy carów. 


W z. b. upłynęło I0'lat od chwili, 
gdy dawny Piotrogród został nazwa- 
ny Leningradem. Zmiana ta, skądinąd 
wprowadzająca zamieszanie w poję- 
ciach geograficznych, miała jednak pe- 
wne uzasadnienie. gdyż miasto było 

kolebką rewolucji prołetarjackiej. 
Tam powstał kierowany przez Lenina 
rząd sowiecki, stamtąd wyszły za- 
stępy robotników, bojowników i bw 
downiczych nowego ustroju. W ten spo 
sób uczczono pamięć wodza. 

Dawna stolica Rosji liczyła w 1914 
r. 2.165.000 mieszkańców; w okresie 
pierwszych lat rewolucji  spowodu 
trudności aprowizacyjnych opustoszała 
do 800.000, a w roku 1933 Leningrad 
liczył 2,839.000 ludności. 

Miasto zmieniło swój charakter: by- 
łe centrum administracji państwowej 
stanęło się 

miastem wybitnie przemysłowem. 
Zbudowano tu szereg nowych fabryk. 
zrekonstruowano prawie wszystkie sta- 
re zakłady. Miasto stanowi dziś ©- 
środek produkcji skomplikowanych ma- 
szyn i elektrotechniki. 


W .okresie 10-lecia wytwórczość 
powiększyła się w zakresie wyrobów 
metalowych 25-krotnie, w elektrotechni 
ce — 24 razy, a w produkcji chemicz” 
nej — 14-krotnie. Siła elektrowni wzro 
sła 4-krotnie. 

Jednocześnie Leningrad stał się 

miastem nauki, 
bowiem tam ma swoją siedzibę przesz- 
ło 200 wyższych specjalnych zakła- 
dów naukowych i instytutów doświad- 
czalnych na czele z Wszechzwiązkową 
Akademją Umiejętności. W 1924 r. na 
wyższych uczelniach Leningradu studjo 
wało 69.000 osób, a obecnie — 212.000. 

Szeroko potraktowano w Leningra= 
dzie budownictwo "mieszkaniowe. Eud- 
ność pracująca otrzymała miljon mtr., 
nowej powierzchni mieszkalnej. Ilość 
łóżek w szpitalach powiększyła się do 
24.000 (w 1924 r. było 11.000). Wógole 
zdrowotność 

znacznie się polepszyła. 

Miasto rozwija się dużym  nakła- 
dem środków — głównie na krańcach i 
w dzielnicach fabrycznych. 


Właściciele... Londynu. 


Książe Westminster najbogatszym Anglikiem. 


Stosunek własnościowy realności w Lon 
dynie jest bardzo oryginalny, Przeważnie 
bywa fak — przynajmniej w starszych dziel 
nicach iniasta — że grunt należy do kogo 
innego 1 zbudowany na nim budynek także 
do kogo innego, przyczem grunt wydzier- 
żawiony jest właścicielowi budynku na lat 
90. Największym właścicielem gruntów lon- 
dyńskich jest książę Westminster, który wo 
góle uchodzi za 

najbogatszego człowieka w Angliji. 
gest on właścicielem całej prawie dzielnicy 
IWestend, której grunty ocenia się na 25 
miljonów funtów. Przed czterema laty ksią 
żę Westminster sprzedał drobną 
swej własności za jeden miljon funtów. Ol 


Błyszczący pałac 


brzymie te posiadłości księcia datują jesz- 
cze z dawniejszych czasów, kiedy grunty 
dokoła Londynu były 

jeszcze bardziej tanie. 
Jeden z przodków księcia nabył przez mał 
żeństwo z niejaką Miss Davies olbrzymie 
obszary podmiejskie. 

Inny znany arystokrata angielski, lord 
Portman, jest również właścicielem poważ- 
nej części Londynu. W centrum Londynu 
znowu jest lord Howard de Walden wła- 
ściwym panem. Do niego należy cała pra- 
wie okolica Oxford Street, Regent Street i 
Euston Road, a więc właśnie najcenniejsze 


część | tereny. 


= 


d j i h 


Najstarsze towarzystwo akcyjne. 


Przemysł szwedzki może się poszczycić 
posiadaniem wśród własnych  przedsię- 
biorstw, najstarszego towarzystwa akcyjne 
go na świecie, jest to „Stora Kopparberg 
bergslage Aktiebolage", założona w roku 
1284, w okresie gdy odkryto i rozpoczęto 
wyzyskanie pokładów miedzi w Falun, któ 
re do dnia dzisiejszego znajdują się jeszcze 

w posiadaniu towarzystwa. 

Pokłady miedzi w Falun były tak obfite 
w mioerał, że król Gustaw Adolf, gdy po 
kilku wiekach, zwiedzał je, widząc  niezli- 
czone galerje błyszczące miedzią i kwar- 
cem, zawołał: „Jakiż drugi mocarz świa- 
ta umiałby zbudować podobny pałac?“ 

Twierdzono wówczas, że pokłady były 


praktycznie nie do wyczerpania. Przepo- 
wiedź ta, która przy ówczesnych sposobach 
pracy była uzasadnioną, nie ziściła się, Z 
biegiem czasu, przy ulepszeniu techniki 
górniczej, wydajność kopalń „wzrastała, 
lecz zapasy zmniejszały się w stosunku 
do wzrostu produkcji, 

Wreszcie, po wydobyciu około 35 miljonów 
tonn minerału, wydajność kopalni skończy- 
ła się. — Okoliczne warstwy podziemne są 
bogate jednak w inne minerały, Dziś, kopal 
nie w Falun nie produkują już miedzi, lecz 
ołów i cynk. Towarzystwo, liczące 650 lat 
istnienia, należy dó najpoważniejszych i 
najbogatszych w Szwecji. 


Do wycieczek górskich 
trzeba się stopniowo zaprawiać. 


Turystyka górska jest sportem niewątpli 
wie przyjemnym I zasadniczo bardzo zdro- 
wym. Tylko tak się jakoś dziwnie składa, że 


sobie pozwolić 
na dłuższe wycieczki. 
Jedynie przy zachowaniu tych niezbęd- 


właśnie wycieczki górskie powodują stosun-| nych ostrożności, wycieczki górskie mogą 


kowo najwięcej schorzeń u zdrowych, 


niej nam dać to, co dawać powinny: wzmocnie 


mówiąc już o katastrofalnych następstwach | nie ciała i ducha. Jednakowoż osoby anemi 


dla ludzi chorych, Jest to skutkiem braku tre| czne i bardzo nerwowe nie 


ningu i 
wogóle braku ostrożności. 

Trzeba zresztą przyznać, że właśnie w 
czasie wycieczek górskich najłatwiej nara- 
'zić się na przemęczenie. W rozrzedzonem po 
wietrzu oddycha się lekko, piękne widoki 
absorbują uwagę, reszty dokonywa przyjem 
ne towarzystwo — i człowiek nie zważa zu 
pełnie na sygnał alarmowy, którym jest nad- 
miernia 

przyśpieszona akcja serca. 
Dlatego też wiele osób płaci za przyjemną 
wycieczkę osłabieniem i rozciągnięciem mięś 
nią sercowego. 

A przecież tak łatwo jest tym przykrym 
następstwom zapobiec. Do wycieczek gór- 
„skich trzeba się stopniowo zaprawiać, podob 
mie, jak do wszelkich innych sportów. Nale- 
ły początkowo robić wycieczki krótkie 1 
przedłużać je stopniowo, kontrólując przy- 
tem dokładnie działalność serca. Przy każ- 
dem przyśpieszeniu tej działalności koniecz 
ny jest wypoczynek 

do zupełnego powrotu do normy. 
Wypoczynki takie trzeba powtarzać w mia 
rę potrzeby, chociażby wypadło siadać co 
kilkadziesiąt metrów. W razie wystąpienia 
najiżejszego zawrotu głowy, albo szumu w 
uszach, trzeba natychmiast rozciągnąć się 
_ na ziemi | wypoczywać w pozycji leżącej. 
Dopiero wtedy, gdy parogodzinne wspinanie 
nie wywołuje już żadnych objawów, można 


oś 
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Redaktor maczelny: 


powinny nigdy 
wspinać się na wysokość powyżej 2 tys. m. 


(ECHO: qe 


Kolorowi mieszkańcy akwarjum. 


Nr. 184 


Złotą rybkę wyhodowano z... Karasia. 


Osobliwa pasja Chińczyków. 


Do najpiękniejszych stwos;zeń w przy 
rodzie zaliczać musimy szereg  gatun- 
Lów ryb, a przedewszystkiem „rybek 
ozdobnych . Tysiące i miliony ich uwija 
się w południowych wodach Afryki, 
Ameryki, Indyj, Cejlonuit.d. a do 
nas zawitały jako rybki akwaryjne. W 
naszem akwarjum zapoznać możemy 
się z kilkunastu gatunkami. 

Najpospolitszym gatunkiem to ryba 
złcta. Skąd ona pochodzi ł skąd wzię 
ła swój 


"zy, 


Z teki optymisty... 


Coraz lepiej jest na swiecie 

nie wierz różnym imć — wytłokom, 
pracę cenią, gaże płacą, 

jednem słowem... perskie oko. 


W bankach wszystkich złote góry 
pną się w skarbcach hen wysoko, 
o protestach zapomniano, 

kredyt kwitnie... perskie oko. 


Chociaż kryzys w życia glebie 

z korzeniami tkwił głęboko, 

dał się wreszcie wyrwać szelma 
i zwyciężyć... perskie oko. 


Japończycy to aniołki, 
mówi premjer Orinoko, 
wrócą Chinom Mandżukuo 
i coś więcej... perskie oko. 


Zwyciężony Hitler wreszcie — 
krzyczą kupcy ile wlezie, 
wrócą Żydzi znów do Niemiec, 
perskie oko w majcnezie, 


Z Sowietami handel kwitnie, 
jedzie towar Moskwa loco, 
kamgarn, szyny, czapki, buty, 
sprzedajemy... perskie oko. 


Czesi z nami żyją świetnie, 
Francja daje nam Marokko, 
Anglja Indje, Madagaszar, 

nawet Ceylon... perskie oko. 


Bezrobocie w łeb też wzięło, 
tak statystyk twierdzi Dyljon, 
został jeden bezrobotny, 

tylko jeden — jeden... miljon. 


Jednem słowem coraz lepiej, 
czy w Warszawie, czy w Berezie, 
więc krzyknijmy zgodnym chórem: 
Perskie oko w majonezie, 

Rom. 


| 


Egzotyczni 
goście 


na widowiskach pasyf 
nych w Oberammergau. 


Franciszek Probst 


wspaniały złoty strój? 

Chińczycy, którzy słyną z hodowli 
rybek ozdobnych wyhodowali ją z kara 
sia. Dobierali poprostu w hodowli zło” 
tawo ubarwione karasie i przez dłu- 
gie pokolenia wyhodowali nawy ‘gatu 
nek — rybki złotej. Lecz i tem się Chiń 
czycy jeszcze nie zadowolili. Dobiera” 
iac bowiem okazy o długich ogonach 
j płetwach i wystających oczach 
stworzyli jeszcze dwie odmiany... welo 
ry i teleskopy. Pierwsze są forma nie 
co skarłowaciałą złotych ryh o okrąg- 
łym korpusie, ozdobionym w powiewa 
jauce jak welon ogony i plefwy. Drugie 
są rybkami o. kolorze czarnym czy też 
złotym i o dużych oczach, osadzonych 
va specjalnych trzonach (telzskopy). 

Królem pośród rybek akwaryjnych 
kst bezsprzecznie żeglarz (Pterophyllum 
s„alare), 

mieszkaniec Amazorki. 

Przekonany o swej piękności płynie 
żcglarz majestatycznie, $wiecąc swym 
srebrno ~” zielonawo - niebieskim pance 
rzem. Ciało ma spłaszczone ~ pletwy 
iego układają się w promienistych wach 
lurzach — a tuż prawie u spodu głowy 
zwieszają się dwie długie powiewajdce 
wstęgi. Ryba ta jest wdzięcznym fnie- 
szkaficem akwarjum, wymaga jednak 20 
stopni ciepłej wody. Jajka swoje przy 
kicia do łodyg roślin woduvch, Wy 
bodowanie jednak młodego vskolenia 

nie jest łatwe. 

Innym reprezentantem, lecz o wiele 
mnie szym, jest szybkobieżna Dania (Da 
nie) z Azji i Afryki, a spe.jalnie ładne 
gatunki z Indyj. Jest to rybka bardzo 
czybka, to też utrzymywać ją trzeba 
w długich akwariach, W. nieustającej 


gonitwie oświeca pięknemi swemi bar” I, 


wami łusek ciemne baseny — i ime 
więcej leniwe ryby intrygue  swoła 
ruchliwością. Niebezpieczną jest dla 


ud płodu, zjada bowiem złożona 
ikrę. 

Haplochromis multicolor, sama na- 
zwa już mówi o jei licznych barwach. 
Jest ona rybką bardzo niezącdną. W 
riewoli kąsa swoich kolegów nieraz 
bardzo dotkliwie, odzryza im czesto 
ogon. 

Mieczniki to rybki długie o kształcie 
ugora podobnego do miecza, Śmiesz 
De Są, 
ją pokarm swój Dafnie. Ryba ta wyska 
Kije w razie niebezpieczeńs:wa czy też 
jla zabawy z wody. To też hodowcy 
stosują na jej figle siatki druciane, któ 
remi przykrywają akwarium Miecznik 
oddaje się niestety też kanibalizmowi — 
zjada swoje żyworodne 274 mm. wiel- 
kie potomstwo bez skrupułów 

Bardzo natomiast troskliwemi o swo 
io potomstwo Są rybki z rodziny Sto 
necznic (Centrarchidae). Samczyk przy 
xctowuje dla ikry małą jamkę, wyżło 
bioną w piasku, poczem wykłuwający 
się narybek strzeże przez dłuższy czas, 
Ojczyzną ich są wody Afryki. Australii, 
południowej Azji i północnej Ameryki. 

„Pospolicie nazywa się je »okonła- 
mi, gdyż pletwa grzbietowa pcdobną 
jest do pletwy okonia. W niewoli nie 
wymagają dużej opieki... ani ciepłoty, 
to też spotyka się je we wszystkich 
akwarjach. 

Z więcej znanych tu gatunków wy” 
mienić należy jeszcze Pawie Oczko 
(Centrarchus macropterus) Stany Zjed- 
noczone i Okonia diamentowego z Flo" 
rydy. 


i —— — — 


Aktualne zagadnienie humorystów 


Zawia ctnarakterysfycznych cech u poszczególnych narodów. 
przedstawiciel których „Wuj, 


+rismo „Daily Mail“ zajęło się ciekawą 
kwęstją. Mianowicie, redakcja interesuje się 
możliwością utworzenia współczesnej 
„twarzy narodowej“ — charakterystyczne- 
go typu, wspólnego dla wszystkich Angli- 
ków. Jak wiadomo, Anugiję reprezentuje 
„John Buli“ — pełny zdrowia, z czerwone- 
mi policzkami grubas a 

z oibrzymiemi szczękami, 

przypominającemi buldoga, w staromodnym 
surducie i niezgrabnym, niskim cylindrze. 
Jednak niema dwóch zdań, że podobna ka 
rykaturalna postać istnieje tylko na . scenie 
i prawdopodobnie, można ją spotkać tylko 
na wiejskich jarmarkach, gdzieś w zupełnie 
głuchym prowincjonalnym zakątku. 

Dziennik słusznie zadaje pytanie, jak w 
rzeczywistości wygląda ten przysłowiony 
„John Buli“ i jakie jest jego prawdziwe 
oblicze. 

Takież pytanie mogą postawić sobie A- 


Jeżeli wierzyć statystyce, największemi 
kokietkami i najbardziej lekkomyślnemi ko 
bietami na świecie są Amerykanki. 

Następne miejsce zajmują Francuzki, 
potem dopiero idą Włoszki, Angielki, Hisz- 
panki, japonki... Ostatnie miejsce zajmują 

Niemki i Holenderki. 

Metoda określania jest bardzo prosta: 

ustala się ilość produktów kosmetycznych, 


f|jaką przeciętnie zużywa w ciągu roku ko- 


bieta każdej narodowości. 

Z miast pod tym względem pierwsze 
miejsce zajmują — Paryż i Chicago... Cieka 
wę, że kosmetyka jest jedną z nielicznych 
dziedzin, stosunkowo mało dotkniętych 
przez kryzys. Puder sprzedaje się w tej sa- 
„mej ilości 
co przed 10 laty. 


am chód 2 nithomym dachem 


na deszcz i pogodę. 


Samochód otwarty posiada zalety, któ- 
rych nie ma zamknięta limuzyna, limuzyna 
zaś ma znów swoje dobre strony, których 


i|nie ma samochód otwarty. Ostatnio wyna- 


leziony samochód, który jednoczy w sobie 


'| zarówno zalety otwartego jak i zamknię- 


tego wozu. jest to poprostu limuzyna 


i| zamknięta o ruchomym dachu. Na wypa- 


dek słoty i zimna dach można zasugąć i 
podróżować jak w zamkniętem aucie, na po 


"|| godę można wszystkie okna samochodu 


"Ładu Pietrkwwska Më (Żuiski dawniej 


Odbite w drukarni Władysława Stypułkowskie; 


'| pootwierać i dach zwinąć, wskutek czego 


będzie się miało wóz niewiele różniący się 
od otwartego auta. £ 


: 2y 


merykanie, 
Sam“, gentleman z kozią bródką i w cylin 
drze z gwiazdzistego sztandaru 
również więcej nie istnieje, 
Dotyczy to również i Francuzów, 


dawno już zreżygnowali z tradycyjnej bród 
ki EER e A i = 
dzieć i o niemieckim „Michełu” pożerającym 
kluski kartofiane, oraz o „rosyjskim niedź- 
wiedzia'* wespół z okrutnym kozakiem w pa 
pasze, zajadającym żywe niemowlę. Nieste 
ty, Francuzi się ogolili, „Michel“ zamienił 
pstrokaty kałpak na czapkę  hitlerowca. 
Każdy naród zmienił swoje obficze 1 obec. 
enie zadaniem współczesnych malarzy i ka 
rykaturzystów jest właśnie odszukanie 
prawdziwej postaci, symbolizującej typ dą 
nego narodu. 

J. K. 


EE Najbardziej lekkomyślnemi kobieta mi 
są Amerykanki, 


Zadne „światowe konjunktury <konomicz= 
ne“ nie są w stanie powstrzymać dążenia 
kobiet, by być piękniejszemi, niż stworzy- 
ła je natura. 


PODSŁUCHANE. 


URZĘDOWY ŚMIECH. 


Szef raczył łaskawie  cowiedzieć 
coś. co w jego pojęciu jest dowcipem. 
Personel uważa za wskazane śmiać się 
jak może najgłośniej. Jeden tylko kan- 
celista Pokraczkiewicz milczy z serio 
miną. 

Po wyjściu szefa, koledzy zwracają 
inu na to uwage 

— Ja mam się śmiać — mówi zdziwio 
ny Pokraczkiewicz — przeciąż na pierw 
szego odchodzę! 


BEZCZELNOŚĆ. 


Zacna pani Agata daje żebrakowi ta 
lerz zupy. Po zjedzeniu paru łyżek, 
biedaczysko pyta: 

— Czy pani sama gotowala tę zupę? 

= Tak, a bo co? ? „i 

— W takim razie jestem szczęśliwy. 
Rardzo szczęśliwy... 

=~ Niby dlaczego ?. 

— Że nie jestem pani mężem. 


Z PAMIĘTNIKA MŁODEJ MĘŻATKI. 


Jak się to czasy zmieniają... W 
pierwszym miesiącu po ślubie, rachunek 
za światło wyniósł 2 złote, w drugim 4, 
w trzecim 10. Mój Boże, co to będzie 
z2 rok?! j 
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gdy swemi spodoustaini połyka * 


którzy 


nłegdyś symbolizującej 
drugie cesarstwo. To samo można powie- ` 
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Do restauracji p. Piñchosa Golda 
przyszedł Abram tfus, zjadł por 
tję ryby, potem porcję nogi, następ 
nie ćwiartkę gęsi, i na deser cztery, 
kawałki sernika, | 

Po spożyciu tak obfitego obiadu 
otarl sobie usta i podniósł się z krze 
sła z Wyfażnym zamiarem opusz- 
czenia restauracji. 

“œ Pan zapomniał zapłacić! — 
zatrzymał go gospodarz. 

— Owszem nie zapomniałem — 

spokoił go Abram. — Ale pan wie 
ki: dzisiaj dzień 

— Sobota, > 

— No to jak ja mogę płacić? Ja 
jestem nabożny żyd i mnie w sobo 
ję nie wolno płacić. SF. 

Gospodarz aż poczerwieniał z o- 
burzenia» 

— Łobuz — ryknął. — To po 
coś żarł? 

— Jeść w sobotę wolno. 'To nie 
jest grzech. derka 

— Jeżeli w tej chwili nie zapła- 
cisz wszystkie 1 ` 

"zęby ci wybiję. a 

Abram z politowaniem pokiwał 

ową. z 
n ŚW sobotę pan będziesz wybi- 
jał zęby? Czy pan wie, jaki pan bie 
rze grzech na siebie?... Sobota jest 
tylko do odpoczynku. Panie G.! 
Nie zapominaj pan, że w piekle nie 
jest tak bardzo przyjemnie. Ja się 
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Gigolo leciwej pani 


Fałszywe banknoty w szufladzie. 


Pani Adela jest niewiastą w 


*balzakowskim wieku. Gdy zaś wia 


domo, że przeciwieństwa nawza- 
jem ją, to nie dziw, że le 
«iwa pani Adela lgnęła do młodzie 
niaszków i chętnie ich widziała w 


„swojęm najblizszem pobliżu. 


Zły czy dobry los sprawił, że 


„ pani Adela pojechała odwiedzić swą 


" podlotek, 


gnal do lokalu, który stał się dla 
| niego, že ' 


.. jedną t 
u 


"tam, to wymknięcie się z po 


` dò szerokiej zabawy po 
| „skich kawiarniach i 


rodzinę w Warszawie. Ten por 
kon 
troli męła wykorzystała pani Adela 
warszaw- 
cingach. Z 


matrona z postępowania 


ne karanie grzesznika. 


Sobotni obiadek. BERRE 


mie radzę panu tam pchać», Pan i 
tak ma już złą opinię z powodu o- 
twierania interesu w sobotę... 

— Nie pańsk interes! Płać pan 
rachunek. 

-= Interes nie mój, Ale mnie 
szkoda, że pan tak grzeszysz... Wi- 
dzisz pan? Żebyś pan nie otwierał 
w sobotę interesu, to jabym panu 
nie zeżarł dziś za 8 złotych obiadu. 
Ja jestem nie innego, tylko kara za 
grzechy! 

— Łobuz! — zgrzytał zębami 
gospodarz. — Płacisz czy nie? 

— Nie! Ja nie chcę być taki grze 
sznik, jak pan. Piekło to nie inte- 
res dla mnie» Żegnaj pan radzę, 

niech się pan poprawi 

Restaurator złapał religijnego 
gościa i odprowadził go do komisar 
iatu, gdzie okazało się, że Abram 
nie ma ani grosza. 

W dwa miesiące później stanął 
przed Sądem. | 

— Dobrze — powiedział sędzia. 
wysłuchawszy opowiadania pana G 
— Wtedy pan nie zapłacił, bo była 
sobota. Ale dlaczego pan później 
nie zapłacił. 

— Później — wyjaśniał p, G. = 
nie zapłaciłem spowodu nie miałem. 


$krucha pani Lali. 
Słuszne pytanie. 


Panią Lalę woła ktoś do tetefonu. 
Pani Lala bierze słuchawkę i ledwie zdą 
żyła powiedzieć — Jestem! — zalewa 
ią potok słów: 

— To tak? To ty mnie zdradziłaś! 
Nie tłumacz się! Mam dowody! Widzia 
no cię, jak od niego  wychodziłaś z 
mieszkania! | to nie raz, a dziesięć ra 
zy! Widziano, jak się z nim całowałaś! 
Jak się tuliłaś do niego! Niewierna! Le 
riej się przyznaj! 

— Wybacz! — przerywa pani Lala — 
Istotnie! Zgrzeszyłam, 

zdradziłam cię. 

— Czy mi wybaczysz, jedyny, kocha 
ny? Tak tego żałuję! 

= Wybaczę.. Ale pod jednym wa” 
runkiem! 

— Pod jakim? 

= Żebyś dziś przyszła 
Przyjdziesz? 

— Przyjdę, przyjdę! 
proszę mi powiedzieć 
mówi? 


do mnie. 


Jedyny! Ale... 
nareszcie, kto 


Kartka z... 


Pogrzebacz przeciw kopyści. 


Rachunek sumienia, skrucha spo 
wiedź, oraz postanowienie popra- 
wy, są to niewątpliwie bardzo pięk 


r 


a otyła: — Jakto przyjemnie, zobaczyć się styłu na wzorze innych 


DOSTAWCY TYLKO ZA GOTOWKĘ. 
MISEK POKÓJ NA ZIENI, | 
stawicieli międzynarodowego prze- 


Konferencja rozbrojeniowa zdo- 
mysłu wojennego. 


była się na krok decydujący: zapro- 
szono do udziału w obradach przed- |. Istnieje nadzieja, że uda się zaw- 
rzeć wsżechświatowy pakt pokoju 


- | podstawach następujących: 
grzechami. 


Fabrykanci samolotów bombo: 
wych uważają 
wszelką broń za zbędną; 
Producenci gazów trujących 
twierdzą jednogłośnie, że można uni 
knąć w zupełności rozlewu krwi; 
Wytwórcy łodzi podwodnych po- 
starają się o całkowite zniknięcie ò- 


swojej oczyszczonej spowiedzią z 
wszelkich grzechów córy, odwdzię- 
czyła się pani Pędrackiej, uchwyci- 


rozmówki. 


Franck: — Ciebie mamusia ale wysyła do obozu? 
Janek: — Znowu zaczynasz na tematy polityczne? 


Za samowolne karanie grzesz- 
nika G. posiedzi miesiąc w a- 
reszcie.* 


ne akty i ze wszechmiąr pochwały 
godne: Ale nie trzeba utrwalać na 
piśmie rzeczy, które mają zostać 
tajemnicą.. Przekonała się o tem p. 
Anusia Z. i jej rodzina w sposób 
wysoce nieprzyjemny. Panna Anu- 
sia szła do spowiedzi i ażeby nicze- 
go nie zapomnieć, zanotowała na 
karteczce swoje niezbyt co prawda 
ciężkie grzechy: 

Podglądałam Marysię jak się 
całowała z narzeczonym 
Nakłamałam na kota, że rozbił wa 
zonik, a to ja rozbiłam Wykradł 
łam cioci szpilki z poduszeczki i td. 
A na końcu tego rejestru: — Mó- 
wiłam na starą Pędracką „kudłata 
małpa", „stary kołtun*, „ślepa ję- 
dza”. i i 
Ten ostatni grzech zapewne ták 
że odpuścił jej Pan Bóg. Nie odpuś 
ciła go natomiast pani Pędracka, 
której ktoś złośliwy doręczył kart- 
kę znalazłszy ją porzuconą przez 
nieuważną pannę Anusię przed do- 

mem. 

Pani Pędracka osoba wielce e- 
nergiczna zaraz nazajutrz rano spra 
ła Anusię 

kopystką na kwaśne jabłko 
Matka Anusi w słusznej obronie 


wszy  pogrzebacz. 
do tego mężowie obu niewiast o- 
raz cała rodzina i niebawem na pod 
wórzu walczyły ze sobą obie stro- 
ny» 
Skończyło się w sądzie, bo obie 
strony Wniosły na siebie wzajem- 
ne skargi. Sędzia, ażeby nie było 
krzywdy, wyrmierzyŃ wszystkim 
walczącym dłuższe lub krótsze ka- 
ry więzienia, 


W mieszali się 


krętów wojennych; 

Fabrykanci zaś tanków wyraża- 
ją nadzieję, że uda się przezwycię* 
żyć wszystkie istniejące dotych: 
czas przeszkody. 

Pozatem przedstawiciele między 
narodowego przemysłu wojennega 
zajęli również zdecydowane stano- 
wisko wobec zagadnienia bezpieczeń 
stwa i postanowili odtąd przepro- 
wadzać dostawy tylko za gotówkę 


Po jednym kancie wystarczy... 
Przykry figiel krawce. 


P. Michał Rutkiewicz wybiera- 
jąc się. na--wieczotekdat króecówi 
spodńie dò odprasoWwAfiia.— =m 

Kiedy późnym wieczorem, szy- 
kując się już na bal, wciągał spo- 
dnie, 
kanty zamiast po środku, 
po bokach nogawic. 


wyszły 


Odprasował nowe kanty po środ 
KE egami ale có”'z "tego, kiedy 


; „dstare nię chciały zniknąć! Praso-- 


wał i prasował — nic nie pomagało 
Machnął wreszcie ręką i poszedł 


stwierdził z przerażeniem że |na wieczorek. 


Początkowo bawił się dobrze. 
Do czasu aż ktoś z gości rzuch o.v 


Co robić? Tak iść na wieczorek |kiem na jego spodnie i wybuchną? 
nie możnać Pomyślą, że ma krzy- |śmiechem.. 


we nogi! Pobiec 
późno. c 
Zrozpaczony pożyczył sobie od 
sąsiadki i wziął się 
sam do prasowania. 


do krawca? Za 


C O 
Tak chytrze się urządziwszy, po Równocześnie policja otrzymałw 


— Patrzcie! — zawołał. Dwu- 
kanciaste spodnie. 

P. Michał udał, że tego nie sły- 
szy, ale usłyszała to jego partner= 


ć|ka. Przerwała taniec, spojrzała na- 


spodnie i 
spłonęła z oburzenia. 


Jak pan możesz w takich port- 


pełniła pani Adela jeden błąd. Tu- anonimowe doniesienie, że niejaki, |Nach kobietę do tańca prosić? Nie 


mu, namówiła swego adonisa, aby 
porzucił grzeszną Babilonję, jak na 
zywała Warszawę, i pojechał z ni 
Ona ugruntuje mu egzystencję i 
wyprowadzi go na ludzi, Bo być gi 
golem (twierdziła pani Adela) to 
właściwie dla męskiej godności 


jest uwłaczającem zajęciem. 

Nasz gigolo, chłopczyna, mimo 
młodego wieku, życiowo bardzo do 
świadczony, zrozumiał, ż 


znas 
nadarza mu się sposob- 


biła się chwalić przed przyjaciółka- 


swego gigola wszędzie prezentowa 
ła Chodziła z nim po ulicy i przera | 
żeniem zauważyła że piękny gigolo | 
nie jest jej już wyłączną własno- 
ścią, tylko dzielić go musi ze swoją 
najserdecznikjjszą przyjaciółką, pa- 
nią Eweliną. A do tego przeraże- 
nia dołączyło się 

bezgraniczne oburzenie, ~ 
gdy skonstatowała, źe gigolo wy- 
krada jej pieniądze z toaletki, aby 


„; |mieć forsę na nocne hulanki z pięk 


ną i wiele młodszą od niej rywalką. 
„Pani Adela była zbyt rozsądn 
ńiewiastą, aby robić z tego 4 


mi swoją zdobyczą.. To też chętnie. 


welinę 


Bronisław M,. fordanser z Warsza będę z panem tańczyć, bo wszyscy 
wy, trudni. się rozpowszechnianiem |5ię śmięją.. 

fałszywych banknotów, w cztfjn Michał usiłował wszystko ©- 
jest mu pomocną jego kochanka, |"rócić w żart: j 

pani Ewelina S. — Kanciarz jestem, a kanciarz 
Policja poczęła śledzić tę niebez |mMusi mieć dużo kantów. 

pPieczną parę, a przychwyciwszy gi| = Ale nie na portkach! — nie 
gola na płaceniu rachunków fałszy |dała się zagadać partnerka. — Po 
wemi pieniędzmi, aresztowała |jednym kancie na każdej nogawce 
oboje. wystarczy. Żegnam pana. 

Po spisaniu protokółu i odpo-| , P- Michał z bólem w sercu opuś 

wiednich wyjaśnieniach, panią E- |Fił Wieczorek i powlókł się w dwu- 
kanciastych spodniach do domu.. A 


zawsze 
ko» 


w towarzyskich kołach Warszawy 


trzepotała się jak barw- 
ny motyl rozjazzbandowanych 
lokalach, nieraz podchmielona, a 
rozbawiona jak małe dziec 


W. rezultacie chłopczysko ma 
dwie drogi do wyboru: albo zosta- 
nie zasądzony za rozpowszechnia- 

e } Z. -, [hie fałszywych banknotów (kara k 
„Mąż pani Adesi jest naczelni- |od 5 — 20 lat więzienia), albo przy 
kiem oddziału, kasowego w pęwnej|zna się do kradzieży pieniędzy u 
pani Adeli. 
, Historją ta zatacza corąz szer- 
sze.kręgi. Uboczna bohaterka tej 
„historji, pani Ewelina, rozciiorowa 


„ łucyper 


Krótkie jednak było szczęście mógłby go jej pozazdrościć. 


rozamorowanej niewiasty u boku 
Baza Ari donżuana. Przy- 

czajony do szerokich zabaw | HR Oddz owego y ś 
wak parae Å nudził się i dusił AA wielkiej, bardzo wielkiej instytucji, 
nowem środowisku tem bardziej że Dzięki temu stanowisku zgroma- 
pani Adela wynająwszy ma na tym |JZI? òn wW swym biurku sporą ko- 


czasowe locum pokój kawalerski, uoi fałszywych banknotów, p: 


AŻ raz ten barwny motyl wtar 


powiem, muchołapką 
W lokalu tym rej wodził młody, bo 
zaledwie 20-letni fordanset, znany b 
„kręcidołek” d 


b 24 3 


człowieka sądzą 

Dobrze odprasowany kant czło 
wiekowi opinię wyrabia. Kto jak 
to, ale krawiec powinien o tem 


wiedzieć, I mam podejrzenie, że 
mnie specjalnie zrobił kanty - 
wo, żeby mnie karjarę zepsuć: 


y. 
ył, że sobie palto u kogo innego 
ałem zrobić. - 

Sąd  zaaplikował p. Michałowi 


nazwą 
Przetańczyć z tym kręcidofkiem 
1 zakochać się w nim po 


uszy — -było dla pani Adeli dzie- 


- do stał się od 


lem jednej chwili a w każdym 
razie jednej nocy. Młodziutki gigo- 
tego czasu jej nieod- 


„ stępnym towarzyszem... 


+ Tak nawet-mieodstępnym, że pa- 
ni Adela, zmuszona wracać do do-j 


ak 


„ad 21 


bardzo surowo pilnowała jezo cno > ORA WRZE Y 
ty, zabraniając mu wieczorem włó- |jakie podwładni mu „kasjerzy kog- 
częgi po mieście, 
w knajpach i t. d, Gigolo miał być |tych banknotów pani Adela zeska 
tylko jej, przy niej i dla niej. Wszel motowała mężowi z biurka i umie 
kie jego ekstrawagancje a właści- |ściła je w swojej toaletce. 

wie pęd do ekstrawagancji dusiła 

w zarodka © 


przesiadywania |fiskowali klientom. - Sporą sumę 


t 


Niebawem — jak to trafnie prze 
widywała — banknoty z toaletki 
zniknęły. 


szerstwo pienię 
ich rozpowszechnianie: 


la.się i stała się niewidziąlna. Zato 
pani-Adela biega po mieście i wyle 
wa przed znajomymi serdeczne łzy, 
że jej przyjaciółka dała się wplą- 


ać w tak paskudna sprawę jak fat 
,a przynajmniej 


—” 


30 zł. grzywny. 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


N 
"4 
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Wujek Tom: — Reumatyzm mi dokucza. 


Stary Prot: — Wykąp się 
to panu pomoże. 


Wujek Tom: — Jedźcie.do domu chłopcy i przy- 


wieźcie mi coś do zjedzenia. 


pan w gorącem Zródle, 


Wujek Tom: — Wolniej, 
strasznie mi w krzyżu strzyka, 


chłopaczki, 


Wicek: — Ale ta mąka ciężka! Spociłem się, jak” 
Wujek Tom: — Już mi lepiej... 


| 


a 
acz 
e 


cte? 
ND 


wolniej, 
pomoc? 


Wacek: — Wujaszku, a co dostaniemy za naszą 


Wujek Tom: — Ciocia upiecze wam tort z naszej 


nowej mąki, 


łsmaczne pieczywo.. 
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Wacek: — Mąka pierwszej klasy, byłoby z niej 


Ciocia Tekla: — Wszelki duch!.. Co to za po- Ciocia Tekla: — Duch czy nie duch, 
twór? mąkę zmarnował! 
4 
HENRI FALK. szy szepnął: — | umieści go pan ńa widocznem miej 


Portret. 


Powtórzyła się jeszcze raz odwieczna hi 
storja: Leonard Dubanc, człowiek vie gor- 
szy od wielu innych, zakochał się w Yveji- 
ne Chevreaux, młodej osobie ani brzydkiej, 
ani piękniejszej od wielu innych. A jednak, 
jakkolwiek młody inżynier darzył ją swemi 
specjalnemi względami, młoda panna odma- 
wiata mu swojej łaski. 

Można być inżynierem i poetą zarazem 
 zamłast w sposób praktyczny szukać szczę- 
ścia gdzielndziej, Leonard wołał znosić ro- 
mantyczne cierpienia. Całemi godzinami wy 
czekiwał na Yvelinę u siebie — u niej — 
gdziekolwiek zresztą po to, by nie zjawia 
się wcalę. Czuł się niesłychanie szczęśliwy, 
gdy przychodziła wreszcie i po długicj mę- 
ce oczekiwania darzyła go paroma prze- 
lotnemi słowami. 

k Pewnego wieczora oznajmiła mu, że ich 
stosunki — aczkolwiek krótkie i niewinre 

*— müsialy zostaś zerwane, Leonard zdladł- | 


— Kocha pani innego? 

Uśmiechnęła się: 

— Po co takie krańcowe przypuszcze 
nia? Nie. Matka moja przyjedzie do mnie 
na miesiąc z Chateauroux i piagaę skazać 
się w czasie jej pobytu córką poważną i 
rozsądną. 

Leonard westchnął, 

— Jeśli pani myśli, że ja myśię, że to 
prawdą... 

Odpowiedziała mu urażona: 

— Niech pan myśli co się paua pudoba. 

— Ach! — skarżył się głosem bolesnym 
— nie mam szczęścia w miłości. 

— Będzie je pan miał u kogo innego... 

— Pragnąłbym je mieć u pari.. No, 
trudno. Pogrążę się znowu w swej samot- 
rości. Lecz proszę panią, niech mi gasi przy 
najmniej to ofiaruje! 

Wskazał na fotografję Yveliny znajdu- 
jącą się w buduarze. 

— Niech mam przynajmniej po:fret pa- 
ni! Przygłądać mu się będę z takiem uwiel- 
bieniem ; 


|scu 


i nieomieszka opowiedzieć wszystkim, 
ze jestem pańską kochankę.. 

— Przysięgam pani, że nie Yvelino... 

— Niech mi pan nic nie opowiada... 
Znam mężczyzn... 

— Ach! wiem.. Obawia się pani jego 
zazdrości... 

— Czyjej zazdrości? 

— Tak jest: zazdrości „tamtego”. 

— Panie Leonardzie, działa mi pan na 
nerwy, Proszę niech pan wyjdzie natych- 
miast, drogi panie, jeśli pan chce sobie za- 
chować moją przyjaźń. 

Leonard z rozpaczą 1 czcią całował 
dwa paluszki podane mu z łaski i wyszedł 
ze ściśniętem sercem. 

e s = 

Chęć posiadania portretu ukochanej, o 
której zapomnieć nie mógł, prześladowała 
go ustawicznie. Jak wziąć się do  tego?... 
Pewnego dnia, robiąc sobie manicure, 
wpadł na pomysł... Nic dziwnego, najświet- 
niejsze wynalazki zostały dokonane. wśród 
szarzyzny, codzięnności,„ Odmówiłą mu 


Kłaczek: — Co 


ale moją 
twyturzać w mące? 


panu wpadło do głowy, tak się 


swej fotografji, no tak! Lecz mieć ją Be | 
dzie i w dodatku wspaniałą. I skoro tylko 
ją otrzyma, zawiadomi Yvelinę: „Mam pa- 
ią „en face"... I może wzruszy ją jego mi 
łosna przebiegłość. 

Udał się do fotografa — fotografa 
pierwszorzędnego, którego polecił mu jeden 
z jego znajomych. Po długiej naradzie i 
wręczeniu honorarjum w wysokości dwóch 
tysięcy franków wyszedł od fotografa, za- 
cierając ręce. 

Nazajutrz Yvelina odebrała niezwykle 
pochiebny list, w którym p. Hernandez pro- 
ponował jej wykonanie zupełnie bezpłatnie 
jej portretu, w wiełkim formacie, który obie 
cał jej ofiarowaś na papierze welinowym. 

Dodawał, iż wystarczy, by panna Chev- 
reux z tym jego listem zgłosiła się w dowol 
rym czasie w jego pracowni, 

Wkrótce potem Leonard został zawiado 
miony telefonicznie przez fotografa, że da- 
ma była u niego, a fotografja jej będzie go 
towa w ciągu tygodnia. Pomysł Leonarda 
zątem udał się znakomicie. Z radości młody 


inżynięr pobiegł do fotografa, którego jed- 


nak nie zastał, ponieważ wyjechał w intere 
sach. Po jego powrocie na biurku swem 
Leonard zastał wielką czworokątną paczkę, 
starannie opakowaną: portret Yveliny pod 
szkłem i w ramie... Mnie 

Z sercem, bijącem ze wzruszenia, ręko- 
wa drżącemi z radości, poprzecinał sznurki, 
odsunął papier i bibułkę i ujrzał!.., z 

Ujrzał portret grubej, wiekowej damy, o 
szerokim nosie, maleńkich oczach, z ewło- 
sieniem znamieniem na prawym policzku. 

— Co to jest? — krzyknął. 

Rzucił się na aparat telefoniczny. 

— Ależ proszę pana, — odpowiedział 
Bernandez, — najskrupulatniej zastosowa- 
łem się do pańskiego zlecenia. Fotografowa 
łem damę, która przyszłą z moim listem... 

A więc nie była to p. Chevretx? 

* Należy oddać sprawiedliwości Leonardo 
wi Dubanc: nie miał szczęścia z p. Yveliną. 
Uważała zapewne, że była dość często fo- 
tografowana w życiu, a nie chcąc tracić 
bezpłatnej okazji posiadania portretu, posła 
łą zamiast siebie — matkę,  — 


- pen 


